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Sensacyjny wniosek posła Byrki 
P. P. S. woli obecny rząd zły, niż ten, jaki obecny sejm mógłby wyłonić 


„Wrażenia ogólne 


Na wczorajszem posiedzeniu sejmu roz- 
wineła się w całej okazałości dyskusja nad 
programem rządu. Mówcy stawiali kropki 
nad „J% 

Pos, Byrka w imieniu Piasta po mowie 
bardzo ostrej, wymierzonej ściśle przeciw- 
ko ministrowi skarbu i jeśo najbliższemu 
otoczeniu, postawił konkretny wniosek 
domagający się wyłonienia specjalnej ko- 
misji 7-mtu, i 

Należy dodać, że wniosek ten wywołał 
duże wrażenie, ponieważ pierwszy projekt 
pochodzący od p. Thugutta, mówił o współ- 
pracy tej komisji z rządem, a wuiosek p. 
Byrki zamiast współpracy ustanawia kon- 
irole nad rządem. 

Już wczoraj stało się wiadome, że w 
razie uchwalenia takiego wniosku, rząd 
uznałby go za votum nieuiności, Kwestja 
jednak, czy wniosek ten zyskać może 
większość, w dniu wczorajszym została 
przesądzona, Ani jeden z mówców, którzy 
wczoraj głos zabierali, nie określił zupeł- 
nie stanowczo swojego stanowiska do tej 
propozycji. Najbliższym takiego określenia 
był pos. Thugutt, który wskazywał, że jego 
klab zamierzał wystąpić z wnioskiem ana- 
logicznym. Natomiast pos, Stroński w imie- 
niu klubu chrześcijańsko-narodowego ata- 
kując gwałtownie min. Skrzyńskiego za je- 
go ekspose w komisji o paktach locarneń- 
skich, uchylił się od odpowiedzi na pytanie, 
jaki wreszcie będzie stosunek jego klubu 
do rządu, 

Ostatni mówca pos. Żuławski w prze- 
mówieniu swojem także właściwie nie dał 
odpowiedzi na to pytanie, ale rzucił myśl, 
z których odpowiedź ta wyłania się: 

„Wolimy obecny rząd kiepski, niż ten, 
który mógłby się wyłonić z obecnego sej- 
mu“. 

Mowa pos. Żuławskiego była witana iro- 
nicznemi wwagami na wszystkich ławach, z 
wyjątkiem socjalistów, 

Pos. Ballin z niezależnej partji chłop- 
skiej rzucił pod adresem P. P. S, obraźliwe 
słowo: „To prostytucja”. 

Tymczasem pos, Żuławski trzeźwo ro- 
zumujący stwierdzał, że przy obecnym sej- 
mie o lepszy rząd, niż gabinet p. Grabskie- 
go trudno, Przykład rządów chjeno-piasta 
jest tak odstraszający, że do pomowienia 
eksperymentu grupy robotnicze i wło- 
ściańskie nie mogą mieć ochoty. 

Sceptycy i cynicy, których w sejmie nie 
brak, oceniają dramatyczny wniosek posła 
Byrti bardzo po kupiecku; mówią, że na 
uwolnione stanowisko prezesa P, K, O. 
kandyduje napcwno ktoś z  piastowców, 
wyłaczając oczywiście pos. Byrkę, którego 
rzetejności nigdy nikt w wątpliwość nie po- 
dawał. 

Gdyby tak było, mówią ci sceptycy; 
klub „Piasia'” nie cołając swego wniosku, 


Gwałtowny atak p. Strońskiego na min. SKrzyńskiego 
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nie będzie jednocześnie zabiegał, aby ze- 
brać dokoła niego większość, W takim ra- 
zie rezultat głosowania, który wypadnie 
zapewne w piątek, byłby taki, że żaden 
wniosek nie uzyska większości z wyjąt- 
kiem jednego — o odesłanie projektu sana- 
cyjnego do komisji. Byłoby to oczywiście 
formalnem załatwieniem przesilenia i odro- 
czeniem go do czasu dyskusji nad trzecim 
projektem po przejściu ich przez komisje, 

St. Gr. 


Przebieg posiedzenia 


Po złożeniu ślubowania przez nowego 
posła Puka, który wszedł na miejsce zmar- 
łego posła Hulaka, przystąpiano do dal- 
szych rozpraw nad budżetem, 3-ma usta- 
wami sanacyjnemi oraz ustawą o tymcza- 
sowej radzie gospodarczej. 


Generalny atak pos. Byrki 


Pierwszy w dniu dzisiejszym zabrał 
głos poseł Byrka imieniem „Piasta. 

' Na wstępie poseł Byrka stwierdził, że 
konferencja w Locarno zmusza nas do 
stwierdzenia, że musimy skupić wszystkie 
siły, gdyż w wielu okolicznościach będzie- 
my musieli liczyć tylko na własne siły, 

Mówca to potwierdza, aczkolwiek 
przyznaje, że minister Skrzyński zrobił w 
Locarno wszystko, co się dało zrobić, 


Przeszedłszy następnie do omawiania 
kryzysu gospodarczego i finansowego, po- 
seł Byrka bardzo ostro krytykuje program 
gospodarczy obecnego rżądu, któremu za- 
rzuca zbytni optymizm i nieorjentowanie 
się w sytuacji, Wadliwa polityka rządu 
doprowadziła do zużycia rezerwy w Wyso- 
kości 701 miljonów 250 tysięcy złotych, o- 
raz pożyczki w wysokości 35 miljonów do- 
larów, Obecnie stoimy wobec pustych kas 
skarbowych, rząd zaś szuka ratunku w 
bilonie. Bilon od końca czerwca do końca 
sierpnia wzrósł z 160 miljonów na 306 mi- 
ljonów. Z dniem 31 sierpnia kończą się 
wszelkie wykazy co do bilonu, zwłaszcza, 
że rząd w czerwcu przeniósł zarząd bilo- 
nem Banku Polskiego do władz rządo- 
wych. : 


Dnia 6 października, mówił pan pre- 
mjer, że kryzys obecny jest dla nas głębo- 
ką nauką, ale kto płaci za tę naukę? A 
koszta są wielkie. Zupełne zniszczenie 
rolnictwa, zamknięcie warsztatów pracy, 
setki tysięcy bezrobotnych, bankructwa 
mniejszych i większych przedsiębiorstw. 
Większą jeszcze szkodą jest zanik zaufa- 
nia do państwa i władzy, 

W dalszym. ciągu swego przemówienia 
poseł Byrka omawia szczęgółowo budżet, 
który kwalifikuje jako nierealny. Twier- 
dzenie to opiera na zbyt wysokiem preli- 
minowaniu dochodów z danin publicznych, 
mimo wielkie zubożenie społeczeństwa. 
Pozatem należałoby zastosować szerokie 
oszczędności, które we wszystkich dzia- 
łach budżetu są możliwe. 

W drugiej ustawie o sposobie poprawy 
produkcji kraiowej przewidziane są ulgi 
podatkowe. Mówca widzi w tym projekcie 
żądania nowego pełnomocnictwa, Co do 
trzeciej ustawy o nadzwyczajnych środ- 
kach złagodzenia przesilenia finansowego 
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mówca wskazuje na niewspółmierność za- 
chodzącą między proponowaną pomocą 
dla instytucji kredytowych, a pomocą, z 
jaką rząd przychodzi istotnie produkcyj- 
nym celom, np. w popieraniu meljoracji. 

W konkluzji mówca wnosi o wyłonie- 
nie komisji, składającej się z 7 członków. 
Komisja ma mieć na celu: 

1) zbadanie warunków zaciągniętych 
przez rząd pożyczek oraz udzielonych 
śwarancji, 

2) skontrolowanie sposobu ich użycia, 


3) zestawienie ogólnego stanu skarbu 
państwa, względnie jego płynnych zapa- 
sów i płatnych zobowiązań, Komisji przy- 
sługiwałoby prawo wglądnięcia we wszy- 
stkie akta, i księgi, jeżeli uzna to za po- 
trzebne większością głosów oraz przesłu- 
chiwanie członków rządu i innych osób, 
których przesłuchiwanie uzna większością 
za wskazane, 

Komisja ma złożyć sprawozdanie sej» 
mowi w ciągu 6 dni. 

Poseł Thugutt (klub pracy) podkreśla, 
że powaga chwili wymaga odłożenia wszel 
kich pomniejszych różnic i skupienia całej 
uwagi na główne dziś zagadnienie, to jest 
na zagadnienie gospodarcze. 


W konkluzji swych wywodów poseł 
Thugutt stawia wniosek, równoznaczny ze 
zgłoszonym przez posła Byrkę, 


Kryfyka umów locarneńskich 


W dalszym ciągu poseł Stroński oma- 
wia wyniki konferencji w Locarno. 
Mówca nie jest zadowolony z tych wy- 
ników i twierdzi, że ciężkie chmury gro- 
się w naszej polityce zagranicznej. 
Klub mówcy odnosił się z uznaniem do 
pracy ministra Skrzyńskiego, który był 
pożyteczny dla naszego państwa, dziś jed- 
nak staje w niezgodzie z ministrem Skrzyń 
skim co do oceny układów, zawartych w 
Locarno. 


Polemizując z przemówieniem p. mini- 
stra Skrzyńskiego, wygłoszonem na ko- 
misji spraw zagranicznych, poseł Stroński 
stwierdza, że nie jest słusznem twierdze- 
nie pana ministra, że układy zawarte w 
Locarno stanowią niejako całość, gdyż no- 
wy układ polsko-francuski o wzajemnem 
zabezpieczeniu nie jest podpisany przez 
inne mocarstwa, a w tej liczbie i przez 
Niemcy. Wobec tego układ ich nie wiąże, 
Wynikiem konferencji w Locarno jest, że 
granice wschodnie Niemiec nie są potwier 
dzone, w przeciwieństwie do granic za- 
chodnich. Doręczenia takiego nie daje 
nam wstęp do układu rozjemczego między 
Polską a Niemcami, gdyż jest tam powie- 
dziane tylko, że poszanowanie istniejących 
traktatów jest obowiązujące dla trybuna- 
łów międzynarodowych, nie zaś dla Nie- 
miec, W tym stanie Niemcy zyskały moż- 
ność wytoczenia wszystkich spraw polity- 
cznych, a także sprawy granic naszych. 
Nasza nota do Niemiec o art. 16 statutu 
ligi narodów jest zapowiedzią, że Niem- 
com przysługują wyjątki od obowiązków 
członka ligi w razie napadu na innego 
członka, skutek zaś jest taki, że Niemcy 
będą mogły nieprzepuścić wojsk zachod- 
nich w razie uderzenia na Polskę od 
wschodu. Ponadto, dzięki tej nocie, Niem 


cy wchodzą łaskawie do ligi narodów » 
tem, że mają przyrzeczone stałe miejsce w 
radzie ligi. Dobra dyplomacja polska pe: 
winna była przy tej sposobności załatwić 
sprawę także naszego uczestnictwa w ra: 
dzie ligi. 

Nasz klub, oświadczył poseł Stroński, 
za ratyłikacją tego układu się nie opowie. 


Co do rządu, to dziś nie jest chwila po 
temu, aby robić skoki w ciemność i w tym 
iu sprawa zaufania lub nieufności 
rządu jest drugorzędną. Należy przed- 
łożenie odesłać do komisji i tam pokaże się 
które stronnictwo jaki ma plan gospodar- 
czy i czy za-tym planem oświadczy . się 


większość, 
Eredo P.P. S. 


Poseł Żuławski (P. P. S. twierdzi, że zła 
obecnej sytuacji leży głębiej, niż w osobach 
poszczególnych przedstawicieli rządu i 
główną winę za dzisiejszą klęskę należy 
przypisać obecnemu ustrojowi. Z tego pos 
wodu stosunek P. P, S, do rządu jest inny, 
niż stronnictw burżuazyjnych. Stoimy wos 
bec katastrofalnego braku pieniądza, cho» 
ciaź ilość baknotów w ostatnim roku zwięk 
szyła się o 200 miljonów, Winę ponosi tu 
fałszywa gospodarka bankowa. Rewizji po- 
winien ulec również projekt ustawy celnej. 
Uznajemy potrzeby ochrony celnej, ale nie 
może ona atakować takich towarów, które 
nie są w kraju wyrabiane, Brak także od- 
powiednich traktatów handlowych. Rząd 
powinien nareszcie poważnie porozmawiać 
z Rzeszą niemiecką w sprawie zawarcia 
traktatu handlowego, W tej ciężkiej 
chwili musimy się domagać także zmniej- 
szenia ciężarów, jakiemi obarczono klasę 
robotniczą. Rząd robi prezenty klasie po- 
siadającej, a dla robotników mie ma ża. 
dnych względów, 


W dalszym ciągu swego przemówienia 
poseł Żuławski omawia poszczególne dzia- 
ły administracji państwowej i przy budżea 
cie spraw wojskowych stwierdza znaczną 
możliwość oszczędności, przyczem zapo» 
wiada postawienie wniosku o skrócenie 
czasu służby wojskowej i zmniejszenie licz. 
by wojska. Pozatem wysuwa również licz 
ne zarzuty pod adresem ministerstwa spr. 
wewnętrznych í ministerstwa sprawiedliwo 
ści, przytem temu ostatniemu — stosowae 
nie prowokacji. 


Kończąc swe przemówienie, poseł Żu 
ławski oświadczył, że klub P, P. S, stano: 
wisko względem rządu uzależni od uwzglę- 
dnienia następujących żądań: 


1) bezwzględne utrzymanie istniejących 
ustaw społecznych, a zatem tak ogólnych, 
iak i ubezpieczeniowych; 


2) pożyczki zagraniczne mają być yle 
te przedewszystkiem na uruchomienie 
przemysłu i ruchu budowlanego; 


3) aby polityka rządu dążyła do zmniej: 
szenia ciężarów, przypadających na klasę 
robotniczą i 

4) zaniechanie dotychczasowej polityki 
pomijania sejmu i posługiwania się pełno» 
mocnictwami, 

Na tem dalszą dyskusję odroczono. 

Następne posiedzenie jutro o godzinie 
11 rano. 
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Syndykat zwycięzców a Zgromadzenie narodów 


Liga narodów doskonale zdawała sobie 
sprawę z tego, co w obliczu świata podko- 
pywała jej powagę: dopóki stały poza nią 
Niemcy, brakło jej tej równowagi, która 
stanowi niezbędną podstawę wszelkiego 
publicznego autorytetu, Mimo uczestnic- 
twa innych państw „zwyciężonych”, mimo 
uczestnictwa całego szeregu państw „neu- 
tralnych'”, instytucja genewska uchodziła i 
uchodzić mogła jedynie za syndykat zwy- 
cięzców, powołany do ochrony interesów 
tychże, a w szczególności do przestrzefa- 
nia traktatów w duchu jak najstrowszym, 
tak, iżby „pokonani* czuli naprawdę jarz- 
mo swojej klęski. 

Z chwilą natomiast wstąpienie do ligi 
narodów Rzeszy niemieckiej, z chwilą u- 
działu przedstawiciela Niemiec w radzie 
ligi, instytucja ta staje się  rzeczywistem 
zóromadzeniem państw europejskich, o- 
partych o zasady Kteralne i demokratycz- 
ne. Jej stanowisko wzmocni się niezmier- 
nie; jej imię nabierze wagi; jej głos zyska 
posłuch nawet tam, gdzie dotychczas bu- 
dził beznadziejne szydęrstwo lub jadowitą 
drwine. 

Bardzo poważne a wiszące wciąż nad 
Europą niebezpieczeństwo czynnego poro- 
zumienia się i sojuszu Berlina z Moskwą 
uważać będzie można, nareszcie, za zaże- 
gnane i ostatecznie przezwyciężone, Niem- 
cy, stojące na griumcie ligi narodów, są 
stracone dla widoków wojującego bolsze- 
wizmu, Niemcy, dopuszczone do społecz- 
ności zachodnio-europejskiej; Niemcy, ma- 
jące przed sobą ctwarte pole współzawod- 
miczenia na polu ekonomicznem ze swymi 
wczorajszyni wrogami nie zechcą podpa- 
lać Europy żaświami rewolucji komuni- 
stvcznej. Mogą być dla Moskwy partnera- 
mi w polityce pokojowej; nie przyłożą z 
pewnością ręki do jej polityki wojezuio - 
wywrotowej. 

Dlatego to, ze stanowiska interesów 
Wszecheuropy (jakby wyraził się apostoł 
pan-europeizmu Coudenkove - Kalergł) 
wolno, po konferencji w Locarno, z mniej- 
szym spogladać pesymizmem na stosunki 
międzynarodowe państw europejskich, a 
jednocześni: i z większą wiarą w stosunki 
wewneęłrzne każdego z nich, Możzaby po- 
wiedzieć, nie nadużywając przenośni, że 
słoneczny, iaskawy klimat wybrzeży Lago 
Maggiore rozpłynął się ialą otuchy po 
caiym obszarze naszego uirapionego lądu 

I nie jest prawdą zgrzytliwy ton uwagi, 
jascby ta nowa poważna siła Światowa, 
która się w oczach naszych kształtuje, nio- 
saç pozory pokoju, w istocie niosła zrapo- 
wiedź walki przeciw Rosji sowieckiej. Nie, 
O wa!ce z Rosje, w znaczeniti hamowania 
jej wolnego rozwoju ekonomicznego, nie 
była i nie mogło być mowy w Locarno. I 
napewno nie będzie o niej mowy w Gene- 
wie, stolicy organizującego się poltoju, O- 
drodzenie i odlrwit gospodarczy Rosji mbe- 
iviko nie sprzeciwia się imieresdm niczy- 
jm, ale leży w interesie wszystkich państw 
cywilicowanych, Świadczy o tem postawa 
państw takich jak Francja, Włochy, wre- 
szcie Polska. które rząd sowietów uznały 
i pelne są gotowości zadzizrzgnięcia z Ro- 
sja jel: najżywotniejszych <veziów wymie- 
“ty gospodarczej; świadczy postawa kapi- 
falisiów wszystkich krajów, z ameryltań- 
skim d argiejsidzni na czełe, którzy posz- 
kula w Rosji coraz nowych koncesji górni- 
cych, przemysłowych i rolnych. 

Liya narodów zwróciłaby się, 
modnie, przeciw Moskwie, śdyby ta roz- 
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wijała nadal swój program imperielistycz- 
ny; poza tem atoli przypuszczeniem nie 
istnieją żadne dane przedmiotowe, mogące 
usprawiedliwiać antagonizm Genewy wo- 
bec Moskwy, lub Moskwy wobec Genewy. 
Rosja, pracująca nad odbudową swoich 
warsztatów produkcji, może nie obawiać 
się lidi narodów. Wszelkie pod tym wzgłę- 
dem demonstracje Cziczerina, wszelkie je- 
go niepokoje, były tylko zręczną komedją, 
pod której osłoną dyplomata rosyjski ka- 
dał į sondował temperaturę Europy. B-z- 
pośrednie i osobiste spostrzeżenia, zdaje 
się, przekonały $o o tem, że gorączka w: 
stosunkach międzynarodowych Europy za- 
chodniej i środkowej znacznie osłabła i ma 
dążność opadania w dalszym ciągu, Gdy- 
by komisarz sowiecki był w swem rozi- 
mowanin logiczny j nieustraszony aż do 


był maksymalistą konsekwencji, uznałby 
zapewne, że w chwali obecnej, skoro 
wszelkie rachuby na wywołanie rewolucji 
światowej zawiodły, dogodniejszą i dla Ro- 
sji byłoby rzeczą wejść do ligi narodów, 
śladem Niemiec, niż stać poza nią, lub 
stać przeciwko niej! 


wnicsków krańcowych, gdyby— słowem— 


| + Wszelako, — o tem nie należy zapomi- 
| nač — rząd moskiewski reprezentuje inte- 
resy nietylko Rosji, ale także partji komu- 
nistycznej: interesy te, na wielu punktach 
zgadzają się ze sobą; w razie starcia i roz- 
bieżności ich ze sobą nie podobna prze- 


cież grzewidzieć, której kategorii intere- | 


sów óbscni władcy Moskwy dadzą pier- 
wsżeństwo i przewagę, Aby więc móc coś 
pewaueśo powiedzieć o najbliższem ukształ 
towaniu się stosunków między Rosją a 
pozostałą Europą, reprczentowaną w lidze 
narodów, trzeba poczekać na fakty i ich 
niedwiznaczną wymowę, 

Co wszakże dziś już nie rlega. wątpii- 
wości, i co stwierdzić można z całą sta- 
nowczością, to fakt, że sławetny pomysł 
tajemmiczego „trio”: Rosia-Polska-Niemcy 
— doznał rozbicia, a trzeba dodać, że u- 
legł rozbiciu, zanim zdążył przyoblec się 
w myśl wyraźną i konkretną., Powstały w 
otumanionych ciężkiemi gazami głowach 
niektórych polityków warszawskich, był 
on produktem  maliś$ny nacjonalistycznej, 
połączonej z wywrotową reakcją. Dzieła 
pokoju nie można opierać na terenach, o- 
toczonych drutami kolczastemi, Nie moż- 


na budować go okruchami, Gdy cały świat 
jednoczy się pod znakiem idei ligi naro- 
dów, szaleństwem ze strony obywatelstwa 
polskiego byłoby organizacji genewskiej 
przeciwstawiać jakąś inną organizację se- 
parystyczną i ocrębną. Niemcy rozporzą- 
dzając rzeczywistem polem wyboru mię- 
dzy Genewą a Moskwą, po dojrzałym na- 
myśle, wybrały --- Genewę, A my, pola- 
cy, którzy, na dobrą sprawę, nigdy wybo- 
ru nie mieliśmy, czyż mogliśmy się wahać 
Rosja była już raz naszą gwarantką, i wie- 
my z jakim skutkiem! 

Nie znaczy to, raz jeszcze podkreślam, 
aby praca w lidze narodów miała w czem- 
kolwiek komplikować lub utrudniać jej 
uczestnikom stosunki z Rosją. Polsce, naj- 
bliższej Moskwy sąiadce, najbardziej zale- 
ży nietylko na poprawnych, ale na ożywio- 
nych z nią stosunkach handlowych, Nie 
poza ligą, ale w łonie figi narodów powin- 
na tedy Polska podjąć i poprzeć myś! u- 
trwalenia pokoju między Europą a Rosją, 
Zegadnienie tego pokoju, to — zagadnie- 
nie naszego dobrobyttu 

J, Przemyski. 


Poirzely i współzawodnictwo naszych miasí 


(Wywiad z dyrektorem Związku Miast polskich) 


Niedawno odbył się w-Paryżu między- 
narodowy kongres miast, W kongresie 
tym wziął udział i polski związek miast, 
slojący pod względem liczebnym na 4-em 
miejscu (skupia 530 miast z 7,000,000 lud- 
ności); w wyniku wyborów do władz na- 
czelrych międz, zw. miast Polska uzyska- 
ła 3 miejsca z zastępcami w radzie na- 
częlnej, - 

Jak mogliśmy stwierdzić, rozwój na- 
szego związku stale czyni postępy. To też 
w dzisiejszych czasach, kiedy miasta pol- 
skie uginają się pod bremieneim ciężaru 
sytuacji, związek miast ma niezwykle wie- 
le do zrobienia. 

Z tą myślą zwróciliśmy się do p. Gro- 
towskiego, dyrektora biurą związku 
miast polskich, pytając: 

Jakie potrzeby miast widzi pan dy- 
rektor w chwili obecnej? 

-- Mage mówić tylko 


ogólnie o mini- 


mum potrzeb. A więc: w Wielkopolsce po- 
trzebą jest utrzymanie dotychczasowego 
stanu rzeczy, w b. Kongreówce należy 
miasta zbliżyć do wyglądu miast Wielko- 
polski, a w Małopolsce... to samo; oczy- 
wiście tam, gdzie się da, t. zn., gdzie jest 
coś do utrzymania, 

W związku z takiem pojęciem potrzeb 
naszych «miast rozwinęliśmy działalność 
propagandową. Dwie wystawy (w Pozna- 
niu i Lwowie), szereg odczytów, pogada- 
nek, przykładów -(np. jak gospodaruje w 
Wielkopolsce miasteczko z 5,000 ludno- 
ści, 1 jak w b, Kongresówce*z 25,000 lud- 
ności), następnie; wskazywanie na moż- 
ność zaspakajania. polrzeb miast w kraju 
i informowanie w tym celu — wszystko 
to wydatnie przysłużyło się sprawie zain- 


*eresuwanix się kierowników miast ich 
losami... 
— A polrzeby w dizedzinie ustawo- 


y Raq Powerman 


O odszkodowania za rekwi 


zycie niemieckie 


Polsko niemiecki trybunał arbitrażowy jest niekom- 


pete 


niny 


PARYŻ, 21 października. (PAT). Try- | szawscy — Karnecki i Wittenberg. 


bunał arbitrażowy polsko-niemiecki w Pa- 
ryżu, powołany przez traktat wersalski do 
sądzenia spraw prywatnych między Pel- 
ską a Niemcami, wydał wyrok w sprawie 
Jakuba Potockiego i szeregu innych oby- 
wateli polskich o odszkodowania za re- 
kwizycję niemiecką w Polsce w czasie 
wojny. 

W sprawie tej, która toczyła się przed 
trybunałem w maju, stawali ze strońy [ol- 
ski: b. premjer francuski Aleksander Mil. i 
lerand, zastępca rządu polskiego Kazi- | 
mierz Sąchocki, prof. prawa międzynaro- | 
dowego de la Pradelle, adwokat 
Ernest Le Monon oraz adwokaci 


paryski 
war- 


Trybunał w ogłoszonym obecnie wyro- 
hu uznał swą niekompetencję do roz- 
strzygnięcia tego rodzaju pretensji. Wyrok 
ien mma zasadnicze znaczenie dla szeregu 
innych analogicznych pretensji polskich. 
Profesor Namitkiewicz, polski członek 
trybunału, zastrzegł przy . podpisywaniu 
wyroku votum separaturi, 

Zaznaczyć należy, że wyrok ten, prze- 
chylając się w stronę istniejącej już po- 
przednio odnośnej jurysdykcji trybunału 
arbitrażowego angielsko-niemiecki=go, sta 
je w sprzeczności do jurysdykcji trybuna- 
u irancusko-niemieckiego, 


Grecja wszczyna Kroki wojenne 
Choć Bułgarja nie chce walczyć 


ATENY, 21 października; (PAT). Na- 
częlne wiadze wojskowe wydały polecenie 
jednej z dywizji natychmiastowego wtkro* | 
szeni ana terytorjum Bulgarji. | 

Rząd bułgarski za życzenie | 
Grecji swym wojskom rozkaz, 


dał 


wstrzymania kroków  nieprzyjacielskich. ' 


wobec czego bułśarzy wywiesili białą cho- 
rągiew, Pomimo tego, rząd grecki nakazał, 
aby wojska śraniczne obsadziły natych- 
miast bułgarskie miasto Petrica, położone 
o jeden kilometr od granicy na północ nad 
Strumicą, 


| 


! 


dawczej?... 
— Niestety, lecz tylko jeszcze i wciąż 


parlamentarn gobawy projek ustawy 
miejskiej. eszcze jedno: konieczność 
„odnawiania“ czynników samorządowych, 
Jesteśmy zdania, że częsta zmiana tych 
czynników tylko na dobre wychodzi mia- 
stom — i odwrotnie. Pod tym względem 
przykładem świeci Wielkopolska, a naj- 
lepszy temu wyraz dał b. minister Rataj- 
ski: oapuściwszy czasowo prezydenturę 
Pcznania, p. Ratajski, już jako minister 
spraw wewnętrznych wydał rozporządze- 
nie rozpisania nowych wyb rów samorzą- 
dowych.» Mimọ, że osobiście wyszedł z 
tych wyborów *osłabiony... 

Jalkie jest zdanie panów w sprawie u- 
działu kapitału zagranicznego w odbudo= 
wie „europelzącyjnej* naszych miast? 

— Rok bieżący szczególnie — mówi p. 
dyr. Grotowski — przekonał, że odbudo- 
wa naszych średnich i większych miast nie 
może: odbyć się li-tylko przy pomocy środ- 
ków budżetowych. Należało więc (i trze- 
ba było) sięśnąć po długoterminowe po- 
życzki zagraniczne. I śdy początkowo, na 
tę droge wkroczyły 4 miasta (Częstocho- 
wa, Piotrków, Lublin, Radom), dziś je- 
steśmy przez miasta zasypani zgłoszenia- 
mi o pośrednictwo... 

Za pośrednictwem Banku Gospodar- 
stwa Krajowego pertraktacje o pożyczkę 
an'erykańską wszczęła już druga serja 
miast, którą zakwaliłikowaliśmy (Sasno- 
wiec, Będzin, Dąbrowa Górnicza, Kielce, 
Tomaszów Mazowiecki, Kalisz i Rze-zów). 
I aczkolwiek pertraktacje te wstrzymano, 
to jednak sądzimy, że sprawa pójdzie do- 
brze, i na wiosnę już zawrze robota... — z 
zapałem kontynuuje p. dyr. Grotowski. 

Trzeba dodać, że projekty robót pier-. 
wszych czterech miast zostały już za- 
twierdzone, wstępne roboty rozpoczęte, a 


również na wiosnę, gdy praca osiągnie 
swoją pełnię — 5,000 robotników będzie 
miało: żapewńiory chleb... 

Q pożyczki stara się iyż trzecia serja 
miast (miętnaście ich jest). 

Z wid sę wę x_ u ' + B 

Taką informacją. świadczacą oò ambit- 
nem współzawodniciwie naszych miast 


zakończył swój wyw d p. dyr. Grotowski 
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Dzień wczorajszy w Kuluarach sejmu 


Wrażenia wniosku „Piasta* -- Pan Kauzik przy pracy -- Co odpowie p. Skrzyński na zarzuty -- Wesoła 


Nasz koresp. warsz. (B.) telefonuje: 

O ile wiadomości onegdajsze, wylę- 
głe na podłożu pierwszych mów nad 
ekspose premjera Grabskiego, zdawały się 
wróżyć wzmocnienie pozycji rządu, o tyle 
sejm w dniu wczorajszym z właściwą mu 
zdolnością do zmieniania sytuacji, za- 
chwiał stanowiskiem p. Grabskiego. Po- 
wodem tej zmiany była enuncjacja posła 
dr, Byrki na plenum sejmu į wniosek, jaki 
złożył marszałkowi w imieniu „Piasta“. 

Pos, Byrka po dłuższej mowie, w któ- 
rej w sposób niesłychanie ostry, opierając 
się ściśle na liczbach i faktach, wystąpił 
przeciwko p. Grabskiemu, złożył wniosek | 
następującej treści: 

„Sejm powołuje z pośród siebie komí- 
sję 7-miu, która ma za zadanie zbadać ca- 
łokształt polityki gospodarczej rządu, 
przejrzeć warunki dotychczas otrzyma- 
nych pożyczek zagranicznych, sprawdzić, 
na co pożyczki te zostały zużyte i jak rząd 
wogóle zużywa fundusze, przyznane mu 
na zasadzie budżetu. Komisja ma prawo 
wglądu we wszystkie bez wyjątku akta 
państwowe, ma prawo przesłuchiwania 
ministrów i wszystkich urzędników i spra- 
wozdanie dła sejmu musi przedstawić w 
ciągu 6 dni od chwili jej wybrania”. 

Złożenie takiego wniosku, który jest 
niczem innem, jak postawieniem ministra 
skarbu, a z nim ji całego rządu w stan 
śledztwa, wywołało w sejmie niesłychaną 
sensację. Stało stę oczywistem, że rząd w 
razie przyjęcia wniosku dr. Byrki, poda 
się do dymisji, ale z drugiej strony p. Byr- 
ka przytoczył tyle zarzutów przeciwko p. 
Grabskiemu i tyle opowiedział rzeczy o 
korumpującej prasę i społeczeństwo pra- 
cy jego zaufanego, osławionego p. Kauzi- 
ka, że sejm stanął wobec konieczności, 
albo bezwzględnego oświadczenia się za 
p. Grabskim, lub też obalenia go, Dr. Byr- 
ka żąda takiego właśnie jasnego postawie- 
nia sprawy. Powiedział on dosłownie: 
„Chcę, aby społeczeństwo wiedziało, któ- 
re stronnictwa polityczne mają odwagę 


wymiana 


| wziąć na siebie odpowiedzialność za dal- 


sze rządy p. Grabskiego", 

Natychmiast po zakończeniu mowy p, 
Byrki rozpoczęły się w kułuarach sejmu 
dociekania, kto będzie za wnioskiem o po- 
wołanie tej śledczej komisji głosował. Już 
po krótkim czasie okazało się, że decydo- 
wać o większości będzie P. P, S. Klub 
ten wystrzega się jednak jasnego oświad- 
czenia się. 

W każdym razie faktem, wskazującym 
na powagę i niepewność położenia rządu 
jest to, że niemal tuż po zakończeniu mad 
wy pos. Byrki, przybył do sejmu... p. Kau- 
zik į począł się uwijać. Wszedł nawet na 
salę posiedzeń i przyłapawszy w kąciku 
prezesa P. P. Sọ pos. Barlickiego, konfe- | 
rował z nim dłuższy czas, 

Wobec tego jednak, że dyskusja prze- | 
ciąga się, głosowanie i tem samem prze- 
sądzenie losów p. Grabskiego, odbędzie ; 
się dopiero w piątek. 


Wniosek p. Byrki jest wnio- 
skiem o usfum nieufności 
(Spzejalny wywiad z premierem 
Erahskim) 
Nasz warszawski koresp. telefonuje: 
Premjer Grabski, zapytany przez jed- 
nego z dziennikarzy, jak traktuje wnioski 
p. Byrki i Thugutta, oświadczył, że obyd- 
wa w tej formie i z tymi motywami uważa 
za wnioski o votum nieufności. 


O sukcesję po p. bindem 


Ubiegają się p. Feinfuch-Szarski 
i p. Gruszka 


Nasz warsz. korespond, telefonuje: 


Jak już donosiłiśmy, p. Linde podał się | który ma u siebie poważnych ludzi, wy- 
do dymisji. Jak słyszeliśmy, dymisja ta | sie w tak poważnej chwili na trybunę mą- 
będzie przyjętą. Kwestja mianowania na- | 
stępcy nie jest jeszcze zdecydowana, ale | 
w liczbie kandydatów są senator Szarski- | 


Femtuch z klubu nadowo-chrześcijańskie- 
go i poseł Gruszka z „Piasta”, 


| otoczyła pos. Żuławskiego, 


epitetów 
Go odpowie min. Skrzyński 


na zarzuly pos. Sfrońskiego w spra- 
wie umów locarneńskich 

Nasz koresp. warsz. telefonuje: 

Po zakończeniu mowy posła Stroń- 
skiego, min. Skrzyński głośno z ławy mi- 
nistrów poprosił o głos. Urzędujący wice- 
marszałek Poniatowski nie zdążył mu u- 
dzielić głosu, kiedy na trybunie zjawił się 
p. Żuławski. Mowa jego trwała półtorej 
godziny, wobec tego minister, który chciał 
udzielić repliki doraźnej, opuścił sejm, za- 
powiadając, że na mowę p. Strońskiego 
odpowie w piątek na posiedzeniu komisji 
do spraw zagranicznych. Tymczasem jed- 
nak p. Skrzyński oświadczył dziennika- 
rzom w krótkości co chciał powiedzieć w 


| replice, 


„Pragnąłem zaprotestować przeciwko 
sposobowi komentowania przez pos: Stroń 
kiego art, 15 paktu, Twierdzenie, że mo- 
żemy zostać pozbawieni pomocy Francji w 
razie wojny z Niemcami jest fałszywe i na 
taką interpretację nie mógłby się zgodzić 
żaden prawnik. Oto zasadnicza treść re- 
pliki, która rozszerzona, będzie tematem 
piątkowej mowy min, Skrzyńskiego. 


P. Korianfy jest zbrukany 


Wczoraj rzucił mu fę obelgg w twarz 
pos. Zuławski. 

Nasz koresp. warsz. telefonuje: 

Po zakończeniu wczorajszego posie- 
dzenia sejmu w kuluarach grupka posłów 
rozmawiając 
na temat jego przemówienia. Między in- 
nymi p. Korianty odezwał się temi słowy 
do p. Żuławskiego: 

— Myślałem, że klub socjalistyczny, 


drzejszego człowieka. 

Po tych słowach p. Korianty szybkim 
krokiem oddalił się do szatni, Podążył za 
nim p, Żuławski wraz z kilkoma posłami 
socjalistycznymi, wołając: 


Z 


— Jeżeli pan mnie chciał obrazić, to 
cóż mam sądzić o człowieku, który obraży 
i ucieka. Tylko pan to potrafi. 

Na to p. Korłanty: 

— To ja pana przepraszam. Nie chcia+ 
łem pana obrazić — į wyciągnął do p. Żu- 
ławskiego rękę do zgody. 

P. Żuławski jednak nie przyjął jej, wo: 
łająac podraźnionym głosem: 

— Człowiek taki, jak pan, nie może 0- 
brazić! 

Korfanty: Dlaczego? 

Żuławski: Dlatego, że p. jest zbrukany. 
Ma pan brudne ręce. 

Korianty zrobił zdziwioną minę, pyta- 
jąc: 

— Ja jestem zbrukany? 

Na to znów Żuławski: 

— Oświadczam to publicznie, 
może mnie pan pociągnąć do odpowiedzial- 
ności przed sąd marszałkowski, Powtae 
rzam, że pan jest zbrukany, 

Kortanty zbladł, zapiął jednak palto Í 
stojąc oko w oko z p. Żuławskim mówił: 

— Wolno to panu mówić, fa na to nie 
będę odpowiadał į nie pociągnę pana do 
odpowiedzialności. 

Posłowie socjalistyczni, którzy towa- 
rzyszyli Żuławskiemu, nie żałowali również 
Korfantemu przyjemnych epitetów, 

P. Żuławski wyczekał stojąc obok Kor- 
fantego, aż ten pospiesznie usunął się F 
szatni. 


A iednak perfrakfowano 
z Rofschildami we Wiedniu 

WIEDEŃ, 4 października. (Własna służe 
ba telegraficzna). „„Żat” donosi, że pod 
czes pobytu we Wiedniu dyr. Steczkowe 
skiego prowadzone były pertraktacje o po- 
życzkę dla Polski z koncernem Rotschil- 
dów. Pertraktacje prowadził dom bankowy 
wiedeńskich Rotschiłldów w imieniu wszy- 
stkich pięciu Rotschildów. Jak się „Żat” 
dowiaduje pertraktacje niały pomyślny 
przebieg i są widoki na zrealizowanie po 
życzki, 


Petarde rzucono z Il-$o pietra 


Sensacyjne rewelacje Klasycznego świadka p. Harniszowej 


Nowe szczegóły © metodach protokulanta Piotrowskiego 
(Od specjalnego wysłannika „Głosu Polskiego”) 


O godz. 9,30 przewodniczący trybuna- 
łu otworzył posiedzenie. 

Po wysłuchaniu zeznań świadków Ją- 
dry i Markówny, którzy nic nowego do 
sprawy nie wnoszą, poprosił o głos dr. 
Loewenstein, który złożył następujące sen 
sacyjne oświadczenie: 

„Chcę tu panom zakomumikować fakt, 
który jest nadzwyczaj ważny dla spra- 
wy. Ubiegłei niedzieli, t. j. 18 b. m. zgło- 
siła się do mnie przez tel niejaka p. 
podpułkownikowa Harniszowa i oświad- 
czyła mi, że musi koniecznie się ze mną 
zobaczyć jeszcze tege samego dnia, gdyż 
ma mi złożyć bardzo doniosłe zeznania, 

Zaprosiłem panią Harniszową na godzi- 
nę 4-tą po południu, o tei też godzinie zja- 
wiła się pani H. w asyście b. podpułkow- 
nika austrjackiego sztabu generalnego. 

Pani Harniszowa powiedziała mi, 
przychodzi do mnie ze spowiedzią. 

— Jestem klasycznym świadkiem za- 
machu na prezydenta Wojciechowskie- 
go. Mieszkam w domu nr. 9 na Placu Ma- 
rjackim i stamtąd wyglądałam przez ok- 
no na przejazd prezydenta. Oprócz mnie 
w mieszkamiu byli jeszcze mój mąż, pan- 
na Eugenja lcichówna, kadet wojsk pol- 
skich Zbigmiew Hołodecki i radca Włodzi- 
mierz Nawratil. 

Widzieliśmy dokładnie przez lornetki 
jak ktoś rzucił na prezydenta petardę, 
czy bombę z drugiego piętra. Zauważyli- 
śmy to wszyscy, że pocisk padł z drugie- 
go piętra tego domu, w którym mieści się 
kawiarnia „De La Paix*, 

Zapytałem p. Harniszowej, dlaczego 
dopiero dziś składa swe zeznania? 


że 


P. Harniszowa odpowiedziała, że od- 
dawna dręczy ją sumienie, lecz nie chciała 


mieć do czynienia z policją i komisarjata- | nione osoby, które znajdowały się w jej 
mi, co jest bardzo przykre. Teraz jednak, ! ý a # 
widząc jak sądzi się niewinnego człowie- į 
ka, sumienie jej nie pozwala dłużej mil- | 
| tychmiast w charakterze świadków na 


Odpowiedziałem pani Harniszowej, że 
mam dla niej jedną tylko radę — zjawić 
się przed sądem i zeznać wszystko co 
wie. Pani H. prosiła mnie, żebym zamed- 
dował jako świadków wszystkie wymie- 


Artysta Kabaretowy Baroński 
skazany na 6 lat ciężkiego więzienia 


W dniu wczorajszym odbyłą się w 
łódzkim sądzie okręgowym, pod przewo- 
dnictwem wiceprezesa sądu okręgowego p. 
Witkowskiego sprawa artysty kabaretowe- 
go Barońskiego, oskarżonego o szpiego- 
stwo na rzecz Rosji sowieckiej. Na wniosek 


Z ostatniej chwil 
Olbrzymia afera z fałszywymi przekazami 
Rewizje w 3 wielkich hurtowniach łódzkich 


(r) W ostatniej chwili dowiadujemy się © wielkiej rewizji, 
przeprowadzonej w dniu wczorajszym w trzech dużych hur- 
towniach łódzkichi M. Judelewicz, I. Warszawski i „Manufaktu- 
ra Łódzka w związku z wykryciem olbrzymich nadużyć przez 
wystawianie fałszywych przekazów na 
przez pewnego kupca na prowincji. 

Szczegóły tej sensacyjnej afery podamy w jutrzejszym nu- 


mieszkaniu. 


Wobec tego obrona wnosi, ażeby 
wszystkie wymienione osoby wezwać na- 


rozprawę sądową. 
To oświadczenie dr, Loeweusteina wy- 
wołało olbrzymie wrażenie na sali. 
Zabiera głos prokurator, który oświad- 
cza, że zeznania wymienionych świadków 


P. K. 0. popełnionych 


prokuratora sprawa odbywała się przy 
drzwiach zamkniętych. 

Późnym wieczorem zanadł wvrok, mocą 
którego Baroński ząstał skazany na 6 lat | 
ciężkiego więzienia, 


uczyniłyby przewrót w całej sprawie í 
dlatego prosi trybunał, aby wysłuchać 
świadków według aktu oskarżenia, a po 
tem dopiero przesłuchać tamtych świad- 
ków, gdyż jego zdaniem nie należy czy- 
nić żadnych wyjątków. 

Przewodniczący ogłosił, że uchwała 
trybunału w tej sprawie będzie ogłoszona 
nazajutrz, 

Dalej zeznawali świadkowie Tenenba- 
um, Glatholc, Skowron, a wreszcie 19- 
letni Samuel Katz, dentysta. 

Zeznania jego są niezgodne z zeznania» 
mi, złożonemi w sądzie doraźnym. 

Kiedy przewodniczący zwraca mu ma 
to uwagę, świadek odpowiada, że nie chce 
być odpowiedzialny za zeznania w pro- 
tokule sądu doraźnego, gdyż protokulan- 
tem był p. Piotrowski. 

Piotrowski przez cały czas badanie 


świadków krzyczał, na świadka wciąż 
mówił „idjota* i wymyślał mu niecenzu- 


ralnemi słowami. 

W tem miejscu świadek mówi ma uch« 
przewodniczącemu to słowo, a przewod- 
niczący powtarza głośno, iż słowo to za- 
czyna się na literę „k". 

Obrońca dr. Landau sprzeciwia się, a- 
by zmuszano świadków do przyznawania 
się do zeznń, złożonych pr protoku= 
lantem Piotrowskim, osławionym już w 
procesie Jaegera. Dalej obrona prononuje 
dołączenie do sprawy protokułu sądu do- 
raźnego, oraz wezwania w charakterze 
świadka radcy Majera, przewodniczącego 
sądu doraźnego nad Steigerem, 

Prokurator nie oponuje przeciwko 
wnioskom o y: 

Trybumał po naradzie postanawia dziś 
powtórnie przesłuchać świadka Katza. 

Na tem rozprawę odroczomo. 


V, 
Nim przystąpię do omówienia jeszcze 
jednej cytaty z książki Józefa Piłsudskie- 


go, Naczelnego Wodza armji polskiej w | 


roku 1920, cytaty, zrobionej w oficjalnym 
utworze szefa historycznego biura tejże 


larmji polskiej, zrobię próbę analizy cyta- | 


ty innej, gdzie wspomniane jest imię je- 
dnejśgo z moich przyjaciół, Jest nim fran- 
cuski generał, ówczesny szef misji woj- 
skowej w Warszawie, gen. Henrys. Cyta- 
ta ta uczyniona jest na' str, 115 oficialne- 
go miesięcznika Bellony przez tegoż Ku- 
kiela, W notatce u dołu tej stronicy Ku- 
kiel pisze dosłownie: 

„1) © konferencji tej 27 lipca mówi 
obszerne pismo gen, Henrysa do wice- 
ministra i do szefa sztabu generalnego 
3 sierpnia 1920 r, 1753) E, M,”. Zazna- 
czam odrazu, że na tej konferencji 27 lip- 
ca nie byłem wcale i nigdy o tak ważnem 
zdarzeniu nie wiedziałem, Lecż co najcie- 
kawsze, przy studjach dokumentów przed 
napisaniem książki mojej p, t. „Rok 1920*, 
dokumentu cytowanego przez Kukiela w 
ręku nie miałem i na oczy nigdy nie wi- 
działem. Wobec tego zaś, co mówiłem na 
odczycie moim w sali miejskiej stołeczne- 
go miasta Warszawy, ostrzegając history- 
ków, by nie opierali się na dokumentach 
historycznych ząbkującej państwowości 
polskiej, gdyż dokumenty są często kra- 
dzione albo fałszowane, boję się, że ucier- 
pieć na tej partrjotycznejj pracy mogę nie- 
tylko ja osobiście, ale i każdy z moich 
przyjaciół, 

Gen, Henrys zacytowany jest przez 
dra Kukiela w ten sam sposób, jak był 
cytowany i Naczelny Wódz generała bry- 
gady dr,Kukiela. To znaczy: bez przyto- 
czenia ani jednego słowa z cytowanego 
źródła, lecz poprostu cytowany wsadzony 
jest jak Piłat w Credo w dopiski u dołu 
stronicy dla wykazania, zdaniem mojem, 
erudycji historycznej dr. Kukielą i domie- 
szania powagi i atorytetu czyjegoś do nie- 
smacznego plagjatu. Dr. wychowanek uni- 
wersytetu i historyk historyczności biura 
historycznego niestety, armji polskiej, 
twierdzi, że przyjaciel mój gen. Henrys 
„zapisał ów plan operacyjny na podstawie 
zakomunikowanych mu na konferencji 27 
lipca przez szefa sztabu generalnego, gen. 
Rozwądowskiego, powziętych już decyzii”. 
[Str. 115 Bellony, wiersze 4, 5, 6 i 7 od 
góry tej znakomitej stronicy). Na czemże 
owa decyzja polegała? 


Biorę moją książkę do ręki i szukam 
odpowiedniego miejsca, Dr. maxima cum 
laude nie cytuje mnie w tem miejscu, nato- 
miast wplątuje mnie mimochodem do tej 
głupiej historji na poprzedniej stronicy 
(114 wiersz 12 od dołu), gdzie „Wanz Na- 
czelny oczekuje wyniku tej operacji do 
końca lipca". Prawdą jest, że to oczeki- 
wanie Wodza Naczelnego tyczy się czego 
innego, ów zaś „plan operacyjny , oma- 
wiany na „konferencji 27 lipca", jest cal- 
kiem czem innem, lecz w takich wypad- 
kach styl d-ra sub summis auspiciis staje 
się tak zaplątanym i tak oryginalnym, że 

ódz Naczelny wraz z gen, Henrysem; 
idą pod rękę z Kukielem od biura histo- 
rycznego, gen. Rozwadowskim, ba pulk 
Piskorem,, gen. Romerem i tak dalej, i tak 


dalej. .Żwawym krokiem kroczy gęsie pió- 


przez 


Józefa Piłsudskiego 


| ro d-ra cum laude po mapach, papierach, 
| cytatach, nazwiskach i wszelkich innych 
| potrzebnych dla celów rzeczach. Wie, że 
wyprostowanie plagjatu i fałszu wymaga 
znajomości sprawy nieprzeciętnej i pracy 
prostowania każdego nieledwie słowa. każ 
| dego irazesu, każdego przecinka. Może 
liczyć, że w komisjach hisłorycznych ad 
hoc już obecnie zwotywanych referować 
będzie równie żwawo myśli Naczelnego 
Wodza, każdego z generałów, pułkowni- 
ków, ba! poruczników. Referować będzie 
| ad majorem gloriam tych, którzy do hi- 
storycznej historyczności armii polskiej žo 
postawili, 

Już wspomniałem, że na str. 114 i na 
str, 115 idzie o dwa plany operacyjne, tak 
całkiem rozbieżne, że mieszać je razem 

| może tylko płagjat mojej książki, gdyż 
dr. szef biura historycznego armii polskiej, 
| pisząc historję tego planu, chociaż ma mo- 


i 


jak książkę pod nosem, nie chce być tak 
ścisłym, jak jest ścisłym dla drugiego pla- 
nu wraz z konferencją 27 lipca z przyja- 
cielem moim gen. francuskiej służby Hen- 
rysem. Na str, 155 mojej książki w 15 wier- 
szu od dołu streszczam ten plan mój w 
sposób następujący: „Kolem rozpędowem 
wojny na południu była jazda Budiennego 
i nie sądziłem, by mi było trudno, po usu- 
nięciu lub przynajmniej znacznem unie- 
szkodliwieniu tej jazdy, wyciągnąć większe 
siły z południa, by je skoncentrować 
gdzieś pomiędzy Kowłem i Breściem i wraz 
z grupą poleską, mało bojami zmęczoną, 
į prześść do kontrataku w kierunku północ- 
| nym", Zwracam mu uwagę na znączenie 
| dla tego planu dwóch wymienionych miej- 
| scowości, dwóch węzłów kolejowych, bę- 
dących w owe czasy jeszcze w naszem 
| posiadaniu i połączonych pomiędzy sobą 
doskonałą szosą. To też na następnych 
| stronicach (156 i 157), w mojem rozumo- 
waniu, z powodu oddania Brześcia Kowel 
wspomniany jest aż trzy razy, Oto najważ- 
| niejsza z tego rozumowania cytała na str. 
| 157 (dodam w nawiasie, że dr. sub auspiciis 
| Kukiel cytuje potem + naturalnie fałszy- 
wie — str. 156 i 157). „Było to dla mnie 


ważne (czy Sikorski dlugo utrzyma Brześć) 
gdyż rozmyślnie zostawiłem na Stochodzie 
część 3-ej armji dla osłony ad wschodu 
całego rejonu Kowla, gdzie w tym czasie 
zamierzałem koncentrować siły do kanir- 
ataku, gdy uda mi się skończyć z Budien- 
nym". Takim wiec jest plan pierwszy, 
związany o tyle ściśle ze mną, a nie z ża= 
dną konferencją, że wyjechałem osobiście 
do Chełma, aby być bliżej mieisca ope- 
racji, po której dużo sobie obiecywałem. 
| Oto zaś jest „ów plan operacyjny", 
| gdzie dr. maxima cum laude Kukiel <:cze- 
pia mego przyjaciela gen. Henrysa wraż 
z konłerencią 27 lipca i decyzjami, które 
znalazły swój wyraz'w rozkazie operacyj- 
nym Naczelnego Dowództwa (tego genus 
neutrum wykastrowanego z indywidual- 
ności i odpowiedzialności dowodzenia). 
Oto jest ten plan nieledwie Fannibalski, 
czy Schlieffenówski, czy nawet niebotycz- 
nie prześcigający obu w swojej potędze. 
„Manewr odwroiowy będzie wyzyskany 
do otworzenia odwodów frontu, skupio- 
nych w dwie masy (lubię to słowo! — 
przypisek mój, Józefa Piłsudskiego): jedną 
z Brześcia (9 i 14 dywizje), drugą w Ostro- 
wiu (11 dywizja i 7 br rez.)". 


22, X. — GŁOS POLSKI — 1925 r, 


Nieco o biurze historycznem 


To jednol Niechby sobie kto i fantaz- 
jował! Lecz co najważniejsza: „Po zwycię- 
stwie na południu  2-ga armja i znaczna 
część jazdy przejdą w okolice Siedlec ja- 
ko masa manewrowa Wodza Naczelnego”. 
Jest to wyraźnie napisane u dr. Kukiela 
w końcu samym 114 i na początku 115 zna- 
komitych stron Bellony. Kowel więc ja- 
kò punkt wyjściowy do kontrataku ku 
północy jest już opuszczony, pozostają 
Siedlce, będące na tyłach grup walczą- 
cych w owe dni na Bugu. Cudowna zmia- 
nall 

Gdyby ktokolwiek policzył marsze, któ- 
re 'nieszczęsna armja z pod Beresteczka i 
Brodów musiałaby przemaszerować, by 
dość do Siedlec, oddalonych od Kowla o 
100 z górą kilometrów; gdyby ktokolwiek 
zechcoał zrozumieć, że wszelki kontakt 
wtedy byłby połączony z dwukrotnem 
przekraczaniem Bugu — raz, by osiągnąć 
Siedlce, drugi — by atakować z pod Brze- 
ścia, ten mógłby w przybliżeniu ocenić 
genjalność wysokich kombinacji, przekra- 
czających natchnienie zwycięscy z pod 
Cannae wielkiego Hannibala i rozum nau- 
czyciela armii niemieckiej, hr. Schilieffe- 
na, marzcego 0 Cannae na największą 
skalę, Po co jednak mieszać do teśo gen. 
Hentysa, który „nalegał na jaknajrychlej- 
sze zakończenie operacji przeciw Budien- 
nemu", czem jakoby ten generał zakoń- 
czył „konferencję z 27 lipca". 

Gdy te czasy przypominam, pamiętam 
że była mowa o stworzeniu rezerw, zebra- 
nych koło Siedlec, i o ile sobie przypomi- 
nam, że dla tego celu wyciąćniętą została 
zmaltretowana silnie podczas odwrotu hr. 
Szeptyckiego 2 dywizja legionowa. Nato- 
miast uważałbym siebie poprostu za śmie- 
szneśo, gdybym choć przez chwilę myślał 
o zakończeniu zwyciestwa nad Budiennym 
takim haniebnym odwrotem aż pod Siedl- 
ce, Zwycięstwo upoważnia do znacznie 
śmielszych kroków i te właśnie zamierza- 
łem, licząc, (powtarzam raz jeszcze), że 
Brześć utrzymanym będzie tak, abym 
mógł naikrótszą drogą — naturalnie nie 
via Siedlce — przez Kowel nadążyć pod 
Brześć. Tak, jak jasno zaznaczałem we 
wszystkich wypadkach w swoiej książce. 
liczyłem na to, że znajdę zebrane siły 
(prawie 3 dywizje) grupy poleskiej, które 
dotąd w bojach zaangażowane nie były 
poważnie i cofały się jedynie dla tego, po- 
nieważ cofały się wszystkie wojska Grupa 
poleska bowiem nie miała nigdy przeciw- 
ko sobie żadnego poważnego nieprzyja- 
ciela, í 

Lecz dr. Kukiel od maximae laudes cy- 
tuje moją książke tylko dlatego, by przy- 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
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plątać mnie do swoich pomysłów, lub Han- 
nibalskich, codziennie zmieniających się 
planów operacyjnych. Generał brygady od 
historji ma widocznie inny interes, niż ucz- 
ciwie stanąć do oczu swemu Naczelnemu 
Wodzówi, gdy chce go krytykować, co 
powtarzam raz jeszcze, zawsze jest w hi- 
storji dozwolone. Wobec tego pięknego hi- 
storycznego wychowania historyczneg sze- 
ia historyczneśo biura ogromnie obawiam 
się, że gen. Henrys, mój przyjaciel, dzieli 
u p. Kukiela narios Cytowany jest, bo p. 
Kukielowi dla maximae laudes jest to wy- 
godne. Cytuje go bowiem, lecz ani jedne- 
go słowa z treści, choćby przez śrzecz- 
ność, nie przytacza. 


Olszański natychmiast się przyznał 


Zeznania jego są już w drodze de Warszawy 


Nasz korespondent warszawski (B) te- 
lefonuje: 

O godzinie 6,30 po południu wiceprezes 
koła żydowskiego w sejmie pos, Rozmarin 
został wezwany do telefonu międzymiasto- 
wego. Po powrocie z rozmównicy oświad- 
czył dziennikarzom, iż telefon był z Berli- 
na, skąd doniesiono mu oficjalnie z niemie- 


ckiego ministerstwa spraw wewn, że w | 


myśl rozkazu min, Severinga i w myśl ży- 
czeń rządu polskiego, rząd niemiecki wczo- 
raj o godzinie 1 w południe złożył w posel- 
stwie polskiem w Berlinie odpisy wszyst- 
kich aktów i zeznań Teof, Olszańskiego, 
złożonych przed policją graniczną i przed 
sądem w Bytomiu, 

Z aktów tych wynika niezbicie, że Ol- 
Szański, natychmiast po schwytaniu go, 
przyznał się do popełnienia w dniu 5 wrze- 
snia zamachu na prezydenta Wojciechow- 
skiego we Lwowie i że prosił o pozwolenie 
mu na pobyt w Niemczech. jako emigran- 


| towi politycznemu, 

Pos, Rozmarinowi doniesiono również z 
Berlina, że wszystkie te akta przez specjal- 
nego kurjera zostały natychmiast przesła- 
ne do Warszawy pod adresem minister- 
stwa sprawiedliwości. 


| BERLIN, 21 października, (PAT), Od- 

powiadając na interpelację posła sociali- 

| stycznego Bartha, pruski minister spraw 
wewnętrznych dał następujące wyjasnic- 

| nia: 

| Dnia 3 października 1924 r, policja by- 


tomska aresztowała studenta Teofima Ol-, 


szańskiego za samowolne przekroczenie 
granicy niemieckiej, Przy pierwszem prze- 
słuchaniu policyjnem Olszański zeznał, że 
z polecenia organizacji ukraińskiej wyko- 
nał we Lwowie zamach na 
| Wojciechowskiege, Dnia 4 października 
| 1924 r, Olszański stanął w Bytomiu przed 
| sądem, który skazał go za samowolne 
| przekroczenie granicy na 2 tygodnie are- 
| sztui zapłacenie kosztów sądowych, Przed 
sgdem Olszański powtórzył pierwotne ze- 


prezydenta | 


znanie, które sąd uznał za wiarogodne. 
Przy wymiarze kary sąd znalazł okolicz» 
ności łagodzące w młodości oskarżonego i 
w jego przyznaniu się do winy i wreszcie 
w dokumentach, wskazujących nań, jako 
ną przestępcę politycznego. Po złożeniu 
kaucji w wysokości 30 marek Olszaństi 
został uwolniony z aresztu i udał się 15-69 
października 1924 r, do Berlina, gdzie po 
przedstawienia świadectwa sądowego z 
Bytomia, stwierdzająceśo, że jest on u- 
| ckodźcą polityczną, został przepisowo za- 
meldowany. Obecny jego adres nie jest 
znany policji, która czyni poszukiwania, 
celem wvkrycia mieisca zamieszkania 
Olszańskiego, 
| Czy takty powyższe zostały zakomuni- 
kowane kompetentnym władzom polskim, 
iest obecnie przedmiotem dochodzeń. 
Niezależnie od tego, oświadczył dalej 
minister, zwróciłem się do ministerstwa 
spraw zaśranicznych Rzeszy z prośbą, aby 
| ze względu na proces Steigera we Lwowie 
| powyższe fakty zostały z należytym po- 
śpiechem zakomunikowane władzom pol- 


skim. 
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Nr. 289 


Pierwszy broad-casfing 


i pierwszą fabrykę aparatów radio- 
wych założy spółka p. Skulskiego 
Nasz koresp. warsz. (B.) telefonuje: 

Na wczorajszej sejmowej komisji ko- 
munikacyjnej okazało się, że były bur- 
mistrz Łodzi p. Skulski nie zadawalnia się 
interesem, jalki mu nastręczyło objęcie e- 
lektrowni łódzkiej, ale myśli jednocześnie 
o innych interesach, Mianowicie pos. dr. 
Bartel oświadczył na zapytanie jednego z 
posłów ex presidio, że wiadomo mu o tem, 
iż spółka pod auspicjami p. Skulskiego, 
przy poparciu tow. „Siła i Światło”, otrzy- 
mała od rządu koncesję na stację nadaw- 
czą radjofoniczną (broad - casting) i pod- 
jęła się założyć wytwórnię aparatów ra- 
djowych, oraz przejąć państwową fabry- 
kę aparatów telegraficznych i telefonicz- 
nych. Spółka ma przystąpić do działania 
w najbliższym czasie, 


Zabójca Bagińskiego i Wie- 
czorkiewicza 
Józei Muraszko sfaje dziś przed 
sądem 
NOWOGRÓDEK, 21 października, — 
(PAT), Dnia 22 b, m. wznowiony zostanie 
w nowośródzkim sądzie okręgowym pro- 
ces Józefa Muraszki, Skład sądu, oskarże- 
nia, oraz obrony pozostanie bez zmiany. 
Muraszko odpowiada z art. 453 kod: karn. 
za zabójstwo z premedytacją. Na rozpra- 
wę wezwano kilkudziesięciu świadków, 
których znaczna część z powodu choroby 
lub przeszkód służbowych, jak już dziś 
wiadomo, nie przybędzie. 
Obecność licznych przedstawicieli pra- 
sy świadczy o zainteresowaniu, jakie w 0- 
pinji publicznej budzi powyższa sprawa. 


Palić tytoń czy nie palić? 


Nikotyna zabija bakterie 


I 

Badania naukowe stwierdziły, że dym 
tytoniowy działa zabójczo ma nasze bak- 
terje chorobotwórcze — a więc stanowi 
dezyniekcyjny środek jamy ustnej i dróg 
oddechowych. Skomplikowana budowa ja- 
my ustnej mało się nadaje do przeprowa- 
dzenia szczegółowych badań w tej dzie» 


dźinie, dlatego też ograniczono się do 
prób laboratoryjnych, Doświadczenia w 
tej ciekawej kwestji przeprowadził „Bry- 
tyjski instytut bakterjologiczny' w Lon- 
dynie, 

Zajęto się przedewszystkiem zbada- 


niem wpływu dymu tytoniowego na ` po- 
wstrzymywanie rozwoju. drobnoustrojów 
a następnie sprawą zabijania rozwinie- 
tych już całkowicie bakterji, 

Do badań użyto specjalnego aparatu 
szklanego z odpowiednim dopływem i od- 
pływem dymu, pochodzącego z różnych 
gatunków cygar, papierosów i ltytoniu faj- 
kowego, ` 

Wewnątrz aparatu umieszczono kultu- 
ry różnych zarazków przy zachowaniy 
stałej temperatury 37 stop. C. odpowia- 
dającej normalnej temperaturze ciała lu 
kiego. Poddano próbie bakiterje influenzy, 
dyfterytu, cholery, tyfusu, czerwoni itp. 
i wykazano, że dym tytoniowy istotnie po- 
wstrzymuje i uniemożliwia rozwój bakte- 
rii, czyli przeobrażenie ię drobnousitno< 
jów w dośrzałe zarazki. | 

Zupełnie odmienne i zgoła nieoczeki- 
wane wyniki dały próby miszczema wy: 
hodowanych już «i dojrzałych bakterii 
Wyżej wspomniane zarazki, poddame 
dluższemu działaniu silnego dymu tyto- 
wiowego ani na jotę nie utraciły swej zdol- 
ności do dalszego żywota. Jedynie najbar- 
dziej wrażliwe  islabe zamazki influenzy 
nie mogły mu się oprzeć i rzeczywiście 
rod driałaniem dymu padły trupem, 
Tak więc dziiałamie zdrowotne dymu 
tytoriowejo ogranicza się jedynie do za: 
robieśania rozwojowi drobnoustrojów 
chorobotwórczych jemy ustnej w pier 
wstzym okresie ich istrlienia, 
PNIĘZSZE TEZY WE tiag ZOE NA CAIRE 

TOW. „NAZOMIĘ 


SALA FILHARMONJI 
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22. X. — GŁOS POLSKI. — 1925 r. 
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Tajemnice góry Synaj 


Scevtycyzm uczonych o teorji profesora Grimmego-- Co odkrył Flinders Petri?-- Pierwsze pismo literow 
Czy Mojżesz umiąż pisać po hebrajsku? -- Manasze, czy Mojżesz? -- Królowa Fiaczepsut i Tutmoris iii 


Berlin, 19 października 1925. 
Między zatoką sueską a miejscowością 
Akubah wznosi się prastare pasmo górskie. 
od tysięcy lat uważane za święte — wzgó* 
tze Synaj. Do dziś dnia jednak niewiado- 
tno, który ze szczytów biblia uważa za 
„górę Synaj”, z której wzięło początek ca- 
łe późniejsze prawodawstwo Mojżesza 
W ostatnich czasach szereg uczońych sta- 
rało się nawet dowieść, że wedle ścisłych 
badań i obliczeń żydzi na swej wędrówce 
nie dotknęli wogóle półwyspu synajskiego, 
wobec czego i objawienie na gótże Synaj 
należałoby uważać jedynie za mityczną 
legendę. 


Tymczasem onegdaj profesor Uniwer- 
sytetu w Monastyrze, dr, Hubert Grimme, 
w prywatnem kole uczonych wygłosił wy- 
kład, rozświetlający poniekąd mroki wys 
darzeń prahistorycznych, a zbijający scep- 
tycyzm najnowszych badań naukowych. 
Udało się mianowicie stwierdzić. który 
wierzchołek biblja określa mianem „góry 
Synaj', a prastare napisy, które znalezio- 
no na miejscu, dowodzą, że faktycznie już 
za czasów biblijnych okolice te zamiesz- 
kałe były przez ludzi, znających język he- 
brajski, Co więcej, jeden że żnalezionych 
dokumeńtów poświadcza jakoby stanow» 
czo historyczną esobistość proroka Moj. 
żeSza, 

Geńezę i przebieg tych istotnie sensa« 
cyjn$ch rewelacji profesor Grimme przed 
stawia, jak następuje: 

Uecżońy angielski Flinders Petri odkrył 
w roku 1905 na jednej z wyżyn pasma sy» 
najskiego, zwanej Serabit - el- Chadem 
świątynie staroegipską, pochodzącą z ro- 
ku 1500 przed nar. Chrystusa. W pobliżu 
zaś świątyni znalazł ośm tablic kamien- 
nych tego mniej więcej kształtu, w jakim 
zwykle przedstawiane są tablice dziesię- 
ciorga przykazań. Zarówno tablice, jak i 
niektóre przedmioty religijne świątyni po- 
kryte były napisami, dotychczas ztpełnie 
obcemi badaczowi angielskiemu, Flinders 
Petri porobit szereg zdjęć fotogrulicznych, 
oraz odlewów, jednak oryginałów nie prze- 
wiózł do Europy, a to ż powodu trudności 
transportowych i komunikacyjnych. 

Aż do roku 1916 napisy te pozostały 
zagadką dla uczonych, Dopiero później, 
najznakomitszy egiptolog naszej epoki, 
Alan Gardiner, po długich i mozolnych 
studjach zdołał wyszukać odpowiedni 
klucz, odcyfrowując szereg spółgłosek. 

Już wówczas było jasne, że znaki te 
są dziełem nieegipcjanina, który jednak 
znał pismo egipskie, Ostalnio profesoro- 
wie Sethe i dr, Eisler, a wreszcie i prof. 
Grimme  pogłębili i rozbudowali teorję 
Gardinera i osiągnięte przezeń wyniki tak, 
iż wkrótce należy się liczyć z możliwością 
odcyfrowania wszystkich znaków tajem- 
niczego pisma. 

Dalej stwierdził Grimme, że napisy te 
pochodzą istotnie z epoki około roku 1500 
przed narodzeniem Chrystusa, czyli że by- 
łoby to pierwsze pismo spółgłoskowe, o 
kilka wieków starsze od fenickiego, uwa- 
żenego dotąd za macierz wszystkich pism 


literowych, a zatem wogóle pisma litero- 
wego, 
Profesor Grimme w dalszym ciągu 


swych badań, doszedł do wyników, które 
stanowią prawdziwą rewelacje i mogą wy- 
wołać istotny przewrót w dotychczasę- 
wych zapatrywaniach na historyczność 
pisma świętego, gdyby nawet niektóre hi- 
pelezy Grimmego miały iść zbyt daleko. 
Mianowicie z kilku słów, które ze wszyst- 
kich języków semickich znajdują się jedy- 
mie w hebrajskim, wynika, iż napisy te 
wykazują wszelkie cechy bibliinego 
ka hebrajskiego. Oznaczałoby to nietylko, 
pismo to było pierwszem pismem lite- 
rowem, lecz także zostalby potwierdzony 
fakt, iż Mojżesz mógł pisać po hebrajsku, 


TETY = 


iż 


co dotychczas było podawane w wątpli- | rozwód, Jakgdyby to wszystko jeszcze nie 


| 


Dokument z przed 3300 lat -- Ekspedycja naukowa 


(Korespondencja własna „Głosu Polskiego'') 


wość, gdyż istotnie nie znaliśmy dotąd 
żadnego dokumentu hebrajskiego z tych 
czasów. 

Pozatem prof, Grimme próbował od- 
czytać tekst napisów, przyczem na jednej 
z ośmiu tablic udało mu się odcyfrować 
trzy wiersze, przy których odczytywaniu 
jak się wyraża, „serce mu bić przestało”, 
W tych trzech wierszach mianowicie pe- 
wien arcykapłan świątyni dziękuje królo- 
wej egipskiej Hjaczepsut, zato, iż wyciag- 
nęła go z Nilu i obdarzyła dostojeństwa- 
mi — przyczem wymienia swe imię Ma- 
nasse, Czyżby ten Manasse miał być iden- 
tyczny z Mojżeszem, którego biblja w pe- 

wnem miejscu również nazywa Manas- 
sem? 

Kwestje te nie dadzą się rozstrzygnąć 
na podstawie dotychczasowego materjału, 
to jest rysunków, odlewów i totografji. 
W każdym bądź razie uderza fakt, iż epo- 


| 
swej poprzedniczki, Ponieważ zaś Mojżesz 
| 
| 
| 
| 
| 
f 


ka powstania tych napisów odpowiada do- 
biednie czasokresowi, na który, wedle 
biblji, prz, . Jać miało życie Mojżesza. 
Mianowicie na jednym z napisów znaj- 
duje się imię Faraona Tutmorisa III, na- 
stępcy królowej Hjaczcepsut, która pano- 
wzla od 1500—1479 przed narodzeniem 


Chrystusa. Król ten kazał burzyć i nisz- | 


czyć wszelkie pomniki i napisy, dotyczące 


wedle podania biblji wyprowadził żydów 
z Egiptu w 80 roku życia w 480 lat przed 
zbudowaniem świątyni, a więc w 1440 r. 
przed nar. Chrystusa, jest zatem bardzo 
możliwe i zupełnie nie wykluczone, że 
tablice znalezione pochodzą od niego, a 
wspomniany napis ma być pomńuikiem 
wdzięczności dla królowej, której pamięć 
chciał wykreślić z dziejów Tutmotis III. 


| Profesor Grimme przypisiije jednalże 


mniejsze znaczenie treści napisów aniżeli 


samemu faktowi możliwości odcyfrowania 
pisma, mającego najwyższą uoniosłość dla 
historji kultury ludzkości. Uważa on za 
nieodzowne oparcie dalszych badań nie na 
odbitkach i zdjęciach Flindersa, a na Ory- 
| śinałach tablic, zakopanych podobno przez 


anglika w pewnem miejscu wzgórz synaje 


skich, 

Dlatego Grimme proponuje zorganizo» 
wanie ekspedycji naukowej, tembardziej, 
| iż zdoła ona może odkryć inne jeszcze doa 
| kumenty tego rodzaju, Należałoby się je: 
| 


dnak spieszyć, gdyż zachodzi niebezpie» 
czeństwo, że zaczną się obecnie poszukje 
wania za temi tablicami ze strony ludzi 
niefachowych, powodowanych chęcią zy- 

| sków, co spowodować może zniszczenie 
tych jedynych w swoim rodzaju dokumene 

| tów epoki, posiadającej tak wybiłnae zna: 
czenie dlą różwoju ludzkości, 


Wład, Turcz. 


Konkurencja sowmonopoli 


miweczy trjiumiy p. Cziczerina 
P. Cziczerin odświeżył się i utył, oto motyw dytyrambów na iego cześć 


| jego poseł siadywał w loży na zjazdach so- 


Moskwa, w październiku 1925. 


Jesteśmy tu od dłuższego czasu w nie- 
ustającym zachwycie, przynajmniej oficjal- 


| 
| 


nienia, które dobrze byłoby pamiętać i na 
zachodzie Europy. 


P. Kolcowowi asumpt do wspomnień 


nie. Zachwyt ten jest nakazany i znajduje | da/4 notatki prasy zagranicznej o Noty. oe 
wyraz w prasie, w zgromadzeniach i... w |P Cziczerin „odświeżył się i utył" w po- 


nastrojach wiernych poddanydh republik 


sowieckich. 

Szczęście moralne i materjalne obywa- 
teli sowieckich zrodziło się z dwóch wy- 
padków: podróży p. Cziczerina na Zachód 
i przywrócenia sprzedaży wódki 40 proc. 
w sklepach monopolu spirytusowego. 


Pierwszy z tych wypadków stanowi © 


radości bardziej oficjalnej, duchowej i nie- | 


ziemskiej, drugi — stwarza radość docze- 
SNĄ. 


A więc co do pierwszejżo: podróż Czi- , 


czerina i niezliczone plotki i pogłoski z nią 
związane napawają dusze władców so- 
wieckich dumą i entuzjazmem. 

Jeden z najbliższych współpracowni- 
ków p. Cziczerina p, Kolcow kreśli na ła- 


mach „Prawdy” takie znamienne wspom- | 


| 
| 


równaniu z wyglądem, jaki miał w 1922 r." 

P, Kolicow stwierdza, że to odświeżenie 
i utycie — to symbol: sowiety tak rozro- 
sły się i spotężniały. 

„Nieomal przed ośmiu laty — wspomi- 
na p, Kolcow 1917 r. — do pustej sieni nies 
ogrzewanego gmachu ministerstwa spraw 
zagranicznych przy moście policyjnym w 
Petersburgu, wszedł chudy człowiek z ca- 
che - ñez na szyi i skromnie, nieomal lẹ- 
| kliwie zapytał dyżurnego czetwonogwar- 
| dzistę, gdzieby postawić kufetrek. 

Wówczas zaczęła się historja dyploma- 
cji sowieckiej, Człowiek z kuferkiem był 
tymi, kto był wtedy potrzebny, Zaczęły 
| się noty, które dały całą symfońję... 

„ew 1919 r. jedynym państwem na 
| świecie, które uznawało de jure republikę 


sowietów był Wysoki Afganistan. Tylko 


Dziecko cudem zrodzone 
ze związku małżeńskiego dwóch Kobiet 
Sensacyjny proces rozwodowy w Budapeszcie 


W Budapeszcie ostatnio zapadł wyrok | wystarczało, sąd przystępując do rozważa- 
w procesie rozwodowym, który nawet. na | nia sprawy, stanął wobec nowej najwięk- 
| szej już sensacji. Oto kobieta 


tle naszych czasów, obfitujących we wszel- 

kie niezwykłości, przedstawia unikat. Roz- 

prawy toczyły się 

przez cały czas przy PPE zamkenię- 
tych, 


lecz wyrok i jego motywy musiały być uja- | 


wnione. Wobec tego dziennik „Magyaror- 
szag'” podaje opis sensacyjnej sprawy, któ- 
rej podłoże stanowią istotnie rzeczy nie- 
prawdopodobne choć prawdziwe. W grę 
wchodzi przedewszystkiem związek mal- 
żeńsn. dwóch kobiet, najzupełniej prawo- 
mocnie zawarty i ślubem kościelnym 
uświęcony. Kobieta-mąż, pełniącz. zresztą 
funkcie kelnera w jednej z wielkich ka- 
wiarń Budapesztu, występowała oczywiście 


w roli mężczyzny i rolę tę pełnila tak do- | 
| przyjacie.a 


brze, że młodziutka kobieta=malżonka wie- 
rzyła niezłomnie w jej -zekomą męskość 
nietylko do momentów nocy poślubnej, 
lecz nawet przez całe trzy lata wspólnego 
pożycia, Oczywiście nie było w tem żadne- 
śo cudu natury, ani też szłuki, lecz popro- 
stu był tylko cud iście przedwojennego 
nieuświadomienia jednej ze stron przedziw- 
nego związku, Dopiero po 


trzech latach | 


kobieta-żona „z rozmów z jednym z brzy- | 


t — pisze dziennik węfierski — wy» 
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iei maż wogóle nie iest mężczyzią”. 


Wkrótce potem, upewniwszy się już 
osłaiecznie, wniosła przed sądy podanie o 


| strony”, jako oskarżonej o 


do tego stopnia niewinna, że jeszcze -7 trzy 

lata po zawarciu swojego jedynego w swoim 

rodzaju „związku małżeńskiego" nie znała 

tajemnicy rozróżnienia kobiety od mężczy- 

zny, w czasie tego właśni: związki uro- 
dziła dziecko. 

Zagadka była osłupiająca i przez długi 
czas nie można jej było żadnym sposobem 
wyświetlic. Dopiero gdy pomysłową kobie- 
tę-małżonka udato się przekonać, że fakt 
macierzyństwa jej ofiary ar. trochę sytua- 
cji nie uratuje, nastąpiło wyznanie. 

Kobieta-małżonek — streszcza „Ma- 
$yarorszag' owo wyznanie — dała pewne- 
go wieczoru swej towarzyszce życia nastn- 
ny narkotyk, poczem przywiodła do niej 


oczywiście męskiego rodzaju, 
który to przyjaciel jest ojcem owego dzie- 
cka. 

Dopiero po wyświetleniu tej ostatniej 
już sensacji unieszczęśliwiona przez nie- 
winność kobieta uzyskała od sądu więcej 
niż żądała, bo nietylko rozwód, lecz oczy» 
wiście także uniewinnienie przedziwnego 
małżeństwa, oraz „aresztowanie „drugiej 

falszerstwo dowodów tożsamości, 
Inuvch oskarżeń wytoczyć nie ożna 
było z uwagi na to, że kodeksy, jako ukła- 
dane przez mężczyzn, nie są tak przewidu- 
jące, jak pomysłowość kobieca. 


à 


wietów. Czternaście państw ściskało śmier 
telną obręczą ołowiu republikę sowietów... 
Jedynym przedstawicielem  dyplomatycz= 
nym sowietów była gruba antenna na 
gmachu na Chodyńce. Szły radjotelegramy. 
na cały świat. Komunikujemy, uprzedza= 
my, ptotestujenty, domagamy się, gniewa= 


my się, przekonywujemy i czekamy na 
odpowtedź. ' To był 1919 rok w „Narko= 
mindiele'". 


Z tą przeszłością porównywuje p. Kol- 
cow teraźniejszość, kiedy „p. Cziczerin 
| jest najstarszym ministrem spraw zagra- 
nicznych w Europie, jednym ż najbardziej 
wpływowych. Odprowadzają go ze wzru- 
szeniem i ż nadziejami, Agencja „Sans 


| 
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Fil“ dowodzi, że podróż Cziczerina da 
więcej dla pokoju międzynarodowego, niż 
wszystkie piękne mowy -w Genewie”. 

„Dumni jesteśmy z Cziczerińa — koń- 
czy p. Koloow — swój hymn radosny; po 
Europie chodzi widmo, tymczasem we fra 
ku, niech będzie chociaż we fraku". 

Inny feljetonista „Prawdy“ sowieckiej 
dowodzi, że Cziczerin nawet jak śpi jest 
niebezpieczną propagandą dla burżuazyje 
nej Europy. 

Radość rozpiera więc piersi 
stów sowieckich. 

Szerokie masy nad tą radością kiwają 
głowami i przechodzą do porządku dzien= 
nej$o. 

Natomiast; kiedy otwarto sklepy mo- 
nopolu spirytusowego i rozpoczęto sprzem 
daż „sorokowki', radość wyległa na ulice. 

Ogonki dłuższe niż przy chlebie w gło- 
dnym roku. Ogonek cichy, spokojny, bez 
kłótni. Nastroje żartobliwe. Rozmowy to- 
czą się dokoła pięknego tematu „monopol- 
ki”. 

„Doczekać takiego dnia — mówi sta« 
ruszek — staliśmy po chleb ; po cukier... 
Ale teraz postoimy.. Jedenaście lat cze- 
kaliśmy". Jakiś szczęśliwiec wychodzi 
już ze sklepu i mówi: — Dobre, ścierwo, 
jak po maśle leje się do gardła. I... mocna”, 

Pierwszego dnia sprzedaży w całej Mo» 
skwie zabrakło przekąsek, a w komisarja= 
tach policji przez cały dzień był ruch nie- 
zwykły, przywożono i przynoszono „żywe 
trupy”, 

W parę dni później na łamach prasy 
sowieckiej rozpoczęty się refleksje, czy 
wypada w komninistycznem państwie or- 
śanizować sprzedaż wódki przez władzę 
sowiecką? 

Pytanie postawiono, 
wszechna jest tak wielka, że nikt nie kwa- 


się, by na nie odpowiedzieć,  A.Z. 


publicy= 


ale radość po- 


22. X. — GŁOS POLSKI. — 1923 r. 


Bo khońzi polskiej 


Apel związku obrony kresów 
zachodnich 


Zarząd obwodu łódzkiego związku 
obrony kresów zachodnich, mający ściśle 
określone obowiązki i cele do speinienia, 
üznal, że jednym z najszybszych i najnie- 
zawodniejszych sposobów zebrania więk- 
szego funduszu, w stosunkowo krótkim 
czasie, będzie zakupienie na cele związku 
pierwszego po środowej premjerze przed- 
stawienia „Nieboskiej Komedji*, prorocze- 
go dziela Z. Krasińskiego, jednego z trójcy 
naszych nieśmiertelnych wieszczów z do- 
by romantyzmu. 

Komitet nie rozsyła biletów, zwycza- 
jem ogólnie przyjętym, w przeświadczeniu 
że Łódź polska, rozumiejąca wagę usił»- 
wań związku, stanie jak jeden mąż do 
apelu w dniu 22 października w teatrze 
miejskim, aby ofiarnie i godnie zaświad- 
czyć, że od poparcia tej miary wysiłków 
nigdy się nie cofnie, 


Wylaśnienie P.K. O. 
w sprawie p. Gywiekiego 


PKO. nadsyła nam następujące spro- 
stowanie: 

1) Nieprawdą jest jakoby p. Cywicki 
korzystał w nieośraniczony sposób z kre- 
dytów w -.K. O, 

2) Nieprawdą jest jakoby P. K. O. mia- 
ła ponieść z tego powodu wielkie straty, 

Natomiast prawdą jest, że: 

1) ani p Cywicki osobiście nie korzy- 
śłał nigdy z żadnych kredytów w P. K, O., 

2) ani firma „Polśląsk' kredytów w 
P. K, O, nie posiadała, ani też nie posiada, 

3) jak również pani Ohilarska nigdy nie 
korzystała i nie korzysta z kredytów w P. 
K.O w żadnej formie. 


Redukcja podafku od obrotu 


Dotyczy trenzakcji, dokonanych 
pa 1 września 1925 r. 


Jak już donosilismy, rozporządzeniem 
ministra skarbu z dnia 7 października w 
porozumieniu z ministrem przemysłu i han- 
dlu obniżono stopę podatku do 1 procent 
cd obrotów, osiąganych przez samoistne 
przedsiębiorstwa handlowe ze sprzedaży 
hurtowej, przez przedsiębiorstwa skupu 
zawodowego, jak również przez samoist- 
ne przzdsiębiorstwa wykonywania dostaw 
—następującemi towarami: materjałami 
budowlanemi, materjałami przemysłu tar- 
tacznego, ceglą, wapnem, cementem, pa- 
pa dachową, blachą żelazną i szybami 
okiennemi, workami, narzędziami rolnicze- 
mi; surowcem żelaza oraz żelazem i stalą 
w sztabach, belkach i szynach, przędzą 
wszelką wyrobu krajowego, tkaninami wy- 
robu krajowego. 

Ulga ta stosuje się do obrotów, usku- 
tecznionych po 1 września 1925 roku. 


Lzwartek liferacki 
w miejskiej galerji sztuki 


Dzisiejszy „czwartek literacki* zarówno ze 
względu na temat „Niekobiecość dzisiejszej ko- 
biety” I jak osobę prelegenta, znanego auiv:a 
„Draniatu Kaliny". „Balwierza zakochanego“ i in- 


tych, wywnłał duże zainteresowanie wśród inte- 
ligencji naszego miasta, żywo pamiętającej jeszcze 
pełen subtelnej ironii odczyt tezoż pralezenta 
„O współczesnej moralności towarzyskiej", 

W sobotę dnia 24 b. m. znany łódzki prelegent 
f krytyk literacki, prof. K. Bolesław Cyps. mówić 
będzie na temat „Chłopów* — Reymonta 
„W czeluści duszy i instynktu“, 


Dowodem promieniowania kultury artystycz- 
nej, mimo przykre warunki ekonomiczne, jest fakt, 
fż zgodnie z życzeniem magistratu m. Pabjanic — 
dyrekcja miejskiej galerii sztuki zorganizuje per- 
jodyczne wystawy sztuk w domu ludowym w Pa- 
bianicach. 


Cdczyć 
Tadeusza Wieniawy-Długoszowskiemn 
i Jana Hempla 


Słaraniem stowarzyszenia wolnomyślicieli pol- 
skich koła w Łodzi jutro w piątek dnia 23 paż- 
dziernika r, b. o godz. 8 wieczór w sali Filharmo- 
nji wygłoszą odczyt Tadeusz Wieniawa-Diugo- 
szowski, red. „Wolności* i Jan Hempel, red. „No- 
wej Kultury” na temat „Myśl wolna zagranicą a u 


4 


nas , 


Wieika zabawa taneczna 


Komitet bezrobotnych pracowników  umysło- 
wych, reprezentujący armję bezrobotnych na tere- 
nie m. Łodzi, chcąc choć w minimalnej mierze 
przyjść z pomocą bezrobotnym urządza w dniu 14 
listopada o godzinie 9 wieczór w lokalu stowarzy- 
szenia wzajemnej pomocy pracowników  handlo- 
wych chrześcian Al. Kościuszki 21, wielką zabawę 
taneczną z nader urczmaiconym programem na za- 
SJ NIL 


-MNuasz 


„at „Kasy doraźnej pomocy na wypa- 
dek nagiy' 
À AT 


f 
|| 


| 


| 
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Za trzy dni spotka pana nieszczęście 


Szantażysta chciał wymusić na szantażowanym zgodę 
na wydanie zań zamąż córki 


(p) W poniedziałek dnia 19 październi- 
ka zgłosił się do inwalidy wojennego Sta- 
nisława Budnego, mającego piwiarnię przy 
ulicy Zamenhofa 11, jakiś osobnik, który 
przedstawiwszy się jako Fredt Bronisław, 
zamieszkały w domu przy ulicy Lipowej 61, 
oświadczył Budnemu, że skoro dostanie od 
niego 150 zł, ostrzeże go przed nieszczę- 
ściem, które ma go spotkać za trzy dni. 


Budny zainteresowany tajemniczością 
całej sprawy począł pertraktować z rzeko- 
mym Fredem i oświadczył mu, że narazie 
nie dysponuje gotówką przeto prosi $o, 
aby się zgłosił nazajutrz, t. j. 


we wtorek, 


Tego samego dnia Budny udał się do 
ekspozytury urzędu śledczego, gdzie opo- 
wiedział całą historję komisarzowi Do- 


| mańskiemu, a ten ostatni umówił się z Bu- 


dnym, że skoro osobnik ów przyjdzie niech 

Budny mu oświadczy, aby się zgłosił za 

godzinę, a 

w międzyczasie zawezwie on telefonicznie 
policję, 

O umówionej godzinie rzeczywiście | 
zgłosił się do Budnego rzekomy Fredt, lecz | 
gospodarz udawając przestraszonego prosił i 
go, aby przyszedł o godzinie 12 w południe Í 
gdyż w tym czasie ma przynieść mu pienią- 
dze jakiś osobnik i błagalnie prosił Fredta, 


aby nie czynił żadnych kroków aż do cza- 
su kiedy on da mu pieniądze. 

Skoro Fredt odszedł p. Budny zatelefo- 
nował do policji, która wydelegowała na 
miesce dwóch tajnych agentów, którzy 
przybyli do piwiarni i usiedli w drugim po- 
koju. 

O godzinie 12 rzeczywiście zjawił się 
ów osobnik i rozpoczął z p. Budnym 


pertraktacje. 

P. Budny nie chciał dawać Freddtowi 
pieniędzy, póki ten nie opowie jakiego ro- 
dzaju jest to niebezpieczeństwo i oświad- 
czył, 

że ma tylko 50 zł. 

Fredt zgodził się na powyższe i kazał 
sobie dać 50 zł., przyczem wyjął z kieszeni 
blankiet wekslowy 


podsuwając go Budnemu do podpisu. 

Budny nie podpisał weksla, lecz dał 
Fredtowi 50 zł, wynotowawszy sobie za 
uprzedniem porozumieniem się z wywia- 
dowcami 


numer banknotu. 
Skoro Fredt miał pieniądze w ręku roz- 
począł opowiadanie: 


Panie Budny, jest nas do tego interesu 
sześciu, t. jj dwóch cywilnych i czterech 
urzędników akcyzy. 

Urzędnicy ci mają wkroczyć do pana i 


Rehabilitacja wice- dyrektora Szustera 


Tajemnica nadużyć w Kasie chorych nie została 
wyświetlona 


Jak już doniósł wczorajszy „Głos Pol- 
ski", we wtorek, dnia 20 października rb. 
odbyło się pod przewodnictwem p. Kału- 
żyńskiego posiedzenie zarządu kasy cho- 
rych m, Łodzi. 


Po zatwierdzeniu protokułu z poprzed- 
niego posiedzenia dyrektor podał do wia- 
domości treść okólnika władz nadzor- 
czych, polecającego stosowanie się do 
art,96 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. zgod- 
nie z którym pracodawcy w wypadkach 
nie uiszczenia do kasy chorych w ciągu 5 
tygodni części składek, przypadających od 
pracowników pociągani być winni do od- 
powiedzialności sądowo-karnej, jak za- 
przywłaszczenie tychże składek, 


Następnie przewodniczący zakomuniko- 
wał, iż lekarze kasowi wystąpili z żąda- 
niem wypłacenia im zaległych poborów, 
zaznaczając, iż w przeciwnym razie zmu- 
szeni będą podjąć energiczniejsze kroki w 
tej sprawie. 


W związku z tem uchwalono zwrócić 
się do miaradajnych władz z żądaniem 
zwrotu należnych kasie chorych sum od 
rządu z tytułu art, 48 ustawy z dnia 19-go 
reaja 1920 r, i zaległości wspomniane ure- 
grlować niezwłocznie z chwilą uzyskania 
odpowiednich funduszów. 

W dalszym ciągu na porządku dzien- 
nym znalazła się sprawa zarzutów podnie- 


sionych w prasie przeciwko procedurze li- 
cytacyjnej stosowanej przez kasę chorych, 
oraz jej funkcjonarjuszom, jak również 
prośba wicedyrektora inż. Szustera, wnie- 
siona w związku z zamieszczonymi w 
dzienniku „Rozwój“ zarzutami, W prośbie 
tej p. inż, Szuster domagał isę wytoczenia 
mu dochodzenia dyscyplinarnego. 


W toku szczegółowej dyskusji skon- 
słatowano, iż system powyższy aczkol- 
wiek zgodny z art. 1051 ust. P, C., to jed- 
nak dawał możność pracownikom kasy 
ni-dopuszczalnego dodatkowego zarob- 
kowania. - 


uchwalono przeto wprowadzić odpo- 
wiednie reformy, przyjmując do wiadomo- 
ści, iż będąca w zastosowaniu procedura 
erzekucyjna uchylona została jeszcze w 
sierpniu r. b. 


Jednocześnie zapadła uchwała tej tre- 
ści: „Nieznajdując nic niewłaściwego w 
postępowaniu p. wicedyrektora Szustera, 
zarząd kasy odmawia prośbie jego o prze- 
kazanie sprawy komisji dyscyplinarnej", 

Poza tem postanowiono sprawę zarzu- 
tów przeciwko innym pracownikom kasy 
odłożyć do czasu zakończenia dochodzeń 
przez organa kontrolne kasy chorych. 

Wobec spóźnionej pory posiedzenie 
zamknięto przed wyczerpaniem porządku 
dziennego o godz. 2 m. 45. 


Banda usypiaczy na gościnnych występach 
w pociągu Łódź--Warszawa 


(p) W przedziale trzeciej klasy pocią- 
gu. Warszawa — Łódź jechała w dniu 
wczorajszym Leokadja Tomaszewska, za- 
mieszkała w Warszawie przy ulicy Alłoj- 
zego 45, która wiozła ze sobą znaczniej- 
szą sumę pieniędzy. 

Na odcinku Domanowice - Stryków, 
przysiadł się do Tomaszewskiej jakiś o- 
sobnik, z którym warszawianka wszczęła | 
rozmowę i więcej nic nie pamięta. Dopie- | 
ro o godzinie 8-ej wieczorem, gdy dyżurny 
kolejarz sprzątał wagony, zauważył on w | 


przedziale III-ej klasy jakąś panienkę, po- 
grążoną we śnie. Ocucić ją zdołał dopiero 
lekarz stacji. 


Okazało się, że Tomaszewska padła o- 
fiarą pomysłowej bandy usypiaczy, czło- 
nek której za pomocą narkotyku skradł 
jej około 3,000 zł. 

Ponieważ wypadki uśpienia zdarzają 
się w okr. łódzkim coraz częściej, urząd 
śledczy ma zamiar uruchomić specjalną 
brygadę wywiadowców kolejowych. 


Zuchwały napad bandycki 
Dwóch opryszków trzymało ofiarę, a trzeci okradł ją 


W dniu wczorajszym wracał o godzinie 
10-ej wieczorew do domu Bolesław Bed- 
narek, zamieszkały w domu przy ulicy 
Zielonej 1 na Bałutach, W pewnej chwili 
zbliżyło się doń jakichś trzech osobników, 
którzy wszczęli z Bednarkiem rozmowę i 
zaciągnęli go do jakiegoś domu i jeden z 
nich uderzył Bednarka laską w głowę, 
drugi wykręcił mu w tył ręce, a trzeci wy- 
ciągnął z kieszeni portfel z 800 zł. 


Bednarek począł wzywać pomocy i na 


krzyk jego zbiegła się policja i wówczas 
rozpoczął się szalony pościg za bandytami 
po ciemnej ulicy. 

Po dwóch godzinach policja zdołała 
wreszcie złapać dwóch napastników, któ- 
rymi okazali się Stanisław Kołodziejski, 
zamieszkały przy ulicy Kielma 41 i Stani- 
sław Mast. wski, zamieszkały przy ulicy 
Kielma 55. 


Odstawiono 'ch do ekspozytury urzę- 


du śledczego. 


pociągnąć go do odpowiedzialności, ponie. 
waż dokładnie wiemy, 
że handluje pan wódką. 

Prócz tego musi pan dać swemu krew- 
nemu Leonowi Stefańskiemu 500 złotych i 
wydać zań zamąż swą 18-letnią córkę, 

Jeśli pan tych wszystkich punktów nie 
wykoma, będzie pan kompletnie zrujnowa- 
ny, gdyż codzień będą przychodzić urzę- 
dnicy akoya którzy fikcyjnie podstawią 
panu wódkę i bankructwo pana jest pe- 


wne 

Budny wysłuchał powyższego spokoj- 
mie i oświadczył, że zgadza się na to ulti- 
matum z zastrzeżeniem, że sprawę Stefań- 
skiego skieruje do prokuratora, ponieważ 
on zgwałcił jego córkę, wobec czego czuje 
się w rodzicielskiem obowiązku zawiado- 
mić o powyższem prokuratora. 

W tej samej chwili z sąsiedniego stołu 
podnisło się dwóch wywiadowców, którzy 
natychmiast aresztowali Fredta, 

Wzięty w krzyżowy ogień pytań Fredt 
zeznał, że spiritus movens całej historji jest 
Stefański, który pragnie poślubić córkę 
Budnego, którą już swego czasu uwiódł. ” 

Natychmiast wysłany telefonogram do 
Rokitna wołyńskiego ujawnił, że Stefański 
wyjechał do Łodzi i rzeczywiście w dniu 
wczorajszym został on aresztowany i od. 
stawiony do urzędu śledczego. 


8 dni areszfu 


za antysanifarny stan posesji 

Komisarjat rządu na m, Łódź zawiado” 
mił wydział zdrowotności publicznej, it 
niejaki Lubliner, zamieszkały przy ul. 
Szkolnej nr. 6, za antysanitarny stan po: 
sesji oraz brak wody został w drodze ad. 
ministracyjnej skazany na areszt 3-dnio. 
WY: 


Kościuszko pod koniem 


Historyczne nazwisko w kronice 

pogofowia 

(ib) W dniu wczorajszym 13-letni chło. 
piec Lojzer Kościuszko, zamieszkały przy 
ul, Konstantynowskiej 3, bawiąc się na u- 
licy, został fatalnie kopnięty przez konia 
w twarz, 

Wezwany lekarz pogotowia stwierdził 
potrzebę natychmiastowej operacji iw 
stanie nieprzytomnym odwiózł nieszczę- 
śliwego chłopca do szpitala Anny-Marji, 

Stan chorego bardzo niebezpieczny. 


Hisforia jakich wiele 


Młoda dziewczyna popełniła samo- 
hólsfwo 


(ib) W dniu wczorajszym w godzinach 
wieczorowych, przechodnie zauważyli na 
ulicy Aleksandrowskiej 52, nieprzytomną 
dziewczynę, leżącą na chodniku. 

Wezwano na miejsce pogotowie ratun- 
kowe, którego lekarz skonstatował śmierć 
wskutek zatrucia jodyną. 


Po przepłukaniu żołądka denatce, która 
jak się okazało nazywa się Marjanna Hel- 
wig, zamieszkała w domu, przed którym 
ją znaleziono, przewiózł ją w stanie groź- 
nym do szpitala św. Józefa. 


Sród czasopism 
RAKIETA“, 


Nowy numer „Rakiety“ (Nr. 
bok kilkunastu ilustracji jedno 
pendzla najwybitniejszych rysowników francu- 
skich szereg nowel, feljetonów, aktualji, z któ- 
rych wyróżniają się „Leda“ Pierre Louys'a w 
przekładzie K. Bokowskiego, „Krawaty zuchwas 
le“ Anatola Sterna, „LAH t Lolo Wł. Jasirzębca- 
Zalewskiego. | l 
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22. X, — GŁOS POLSKI. — 1925 r. 


Trzymiesięcznej odprawy |£F 


żądają 
urzędnicy nizstabilizowani i opuszeza- 
jący posady 

Kwestją stabilizacji nie przestaje nadal 
nteresować szerokich rzesz urzędniczych, 
które z niecierpliwością wyczekują ostate- 
cznego jej załatwienia. 

Znowelizowany szeregiem poprawek 
art. 116 ustawy o państwowej służbie cy- 
wilnej przewiduje, że calkowite dzieło sta- 
bilizacji musi być ukończone do dnia 1-go 
stycznia 1926 roku. 


| 

| 

Jak dotąd jednak, stabilizacja urzędmi- | 
ków państwowych idzie dość opieszale, że 
o ukończeniu jej przed zapowiedzianym 
terminem niema mowy i że siłą rzeczy mu- 

si on być przedłużony. * 

W myśl ustawy, ci urzędnicy, którzy | 

nie będą stabilizowani, zostaną zwolnieni 

| 

| 

| 


ze służby, z jednoczesną propozycją dalszej 
pracy, jako tunkojonatiaese Ph aaa Fes 
MU 


(mianowani terminowo) kontrakto- 


wani. 


W związku ze zbliżającym się terminem | 4 


1 stycznia 1926 r. już dnia 1 b, m. wielu 

urzędników państwowych w Łodzi otrzy- 

mało zawiadomienia o wymówieniu posady 

z jednoczesną propozycją dalszej pracy na 

wyszczególnionych wyżej warunkach. — 

W myśl obowiązujących przepisów bo- 

wiem zwolnienie pracownika państwowe- 

go (etatowego) może nastąpić jedynie za 

wprzedniem 3-miesięcznem wymówieniem | 
lub po wypłaceniu t. zw. odprawy w wyso- ; 
kości trzymiesięcznej pensji: 

Art. 44 ustawy emerytalnej przewiduje 
że w razie gdy urzędnik ma wymówioną 
posadę wskutek zmiany organizacji władz, 
a jeszcze nie zdażył uzyskać pełnych praw 
emerytalnych, musi otrzymać trzymiesię- 
czmą pensję, i 

Obecnie stowarzyszenie urzędników 
państwowych występuje z żądaniem, aby 
właśnie ci pracownicy, którzy nie zostali 
stabilizowani i nie chcą pracować, 
funkcjonariusze prowizorycznńi lub kontrak 
towi, opuszczając służbę, otrzymali nieza- 
leżnie od trzymiesięcznego wymówienia 
również trzymiesięczną pensję. 

Jako poparcie do swego żądania stow. 
urzędn. państw przytacza przedewszyst- 
kiem argument formalny, a więc paragr, 44 
ustawy emerytalnej, który przewiduje ta- 


jako 


kie zajatwienie sprawy, jeśli pracownik 


traci posadę przy zmianie 
nych. ». 
prócz argumentów formalnych istnie- 
ją również Í życiowe, a przedewszystkiem 
ten, że pracownicy ci podczas swej służby 
wpłacali co miesiąc pewną część własnych 
ieniędzy, 

Żądanie stow. urzędników państw. ma 
więc widoki na przychylne przyjęcie i a- 
) 


orobatę przez sfery miarodajne. (o 


koncerf symioniczny b. 0.F. 
pod dyr. Mascagni' ega 


Najsilnieśszym wyrazem reakcji wo- 
bec opery Wagnera był weryzm włoski. 
„Wprawdzie środki techniki muzycznej 
przejęli weryści od mistrza z Bayreutu, 
lecz charakter ich opery i treść jej była 
zasadniczą amtytezą dramatów waśne- 
rowskich: prawda życiowa, realizm sytu- 
‘aoj i środków stanowią istotną cechę we- 
ryzmu. Typ takiej opery stworzył Pietro į 
Mascagni w dziele „Rycerskość wieśmia- ; 
cza" (1890), której powodzenie na wszy- 
sikich scenach operowych tłomaczy się: 
znakomicie  skonstruowanem librettem, 
melodyjnością muzyki, nie cołającej się 
przed najjaskrawszym efelttem dla wydo- 
bycia właściwego wyrazu  psychologicz- 
nego. 

Stąd popularność Mascaśni'ego, 
ilomaczy się zapał, 
miejsca, by trzeć twórcę op. 
ria rusticana", występującego w charakte= 


rze dyrygenta, Mascagni wybrał „Symło- 


tem 
z jakim zdobywano 
„Cavalle- 


nje czną zajkowskieśo, mocno 
jwż ogreną — mimo to zajął słuchaczy re- 
zem kape'mirtrzowsiim i ujęciem ca- 
Pamięciowe obeinvowanie partytu- 
ry ułatwiło przytem znacznie dyrygento- 


patet 
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Us 
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wi narzncenie swego wyczucia orkiestrze, 
a wyrafinowana kultura dokonała reszty. 

Publiczność darzyła gościa  serdecz- 
ym olelaskiem, a symmatyczna nić, która 
razu nawiąza!a pomiędzy estradą a 
l smuła się i w drugiej części 
wieczoru, poświęconej utworom Rossini'e= 
Go, Borodina i własnym. Programu do- 
pelniła uwertura Wagnera do op. „Śpie- 
wacy norymberscy* w wykonaniu której 
uiawasly się mańsłówniejsze walory kapel- 


mistrzowskie Mascagni'ego: gesty spokoj- 


ZE 
torrum 


2 


ne a subtelne, rozmach szeroki i opano- | 
warty. 
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wladz, a jeszcze nie nabył praw emerytal- 
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Wczoraj, o godz. 10 rano, nagle przeniósł się do wieczności, przeżywszy 
lat 45, mój najukochańszy mąż, 


Aleksander Kempner 


(dłagoletni dyrektor Binara Tech.-Handl. „Energja*) 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok odbedzie się dziś, w czwartek, dnia 22-g0 


października o godz. 1 po południu z 


domu żałoby przy tl. Zawadzkiej 49 O smat- 


nym tym ciosie zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajomych w nieutulonym i$ 


4 żalu pozostali 
sj S 


ab; BY SIA TEJ AC ZKE 


zaslużony sekretarz naszego Zarządu 


naszego Towarzystwa. 
Wyprowadzenie zwłok 


HSI 


Żona i 


Dnia 21 pażdziernika po krótkich lecz ciężkich cierpieniach zmarł wielce 


B. P. 


Aleksander Kempner 


Zmarły przez szereg lat z całem poświęceniem Się oddany byt biednej cier- 
piącej ludzkości, a swoją niezmordowaną pracą nader przyczynił się do rozwoju 


z mieszkania przy ul. Zawadzkiej 43, odbędzie się 
dzisiaj, dnia 22 października, o godz. 1 po pol., na które to smutną ostatnią postu- 

> A "F z i 
A gę zapraszamy wszystkich członków naszej instytucji. 
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cki gospodarcze 


To, bez czego moglibyśmy się obejść 


Bezprogramowa, błądząca po omacku 
polityka gospodarcza rządu, otwierając 
przed kilku miesiącami granice dla obcego 
przywozu — spowodowała w rezultacie 
kolosainą nadwyżkę przywozu nad na- 
szym eksportem za granicę, 

Nie mogliśmy sobie, pozwolić na ten 
zbytek, ale rząd kierował się błędną teor- 
ją, iż przywóz z zagranicy spot rduje 
przez konkurencję obniżenie się cen na 
rynku wewnętrznym, 

Kombinacje te zawiodły w zupeiności, 

W poniższym wykazie znajdujemy ze- 
stawienie przywiezionych w ubiegłym Tc- 
ku zbędnych zupełnie artykułów na po- 
tsźną sumę 447 miljonów złotych. 

Orzechy 7 i pół miljona zł. 

Sery 2 miljony (tyle co samochody cię- 
żarowe). 

Meble i wyroby stolarskie 4 miljony. 

Szkło 6 miljonów. 

Fajans i porcelana 4 miljony. 

Naczynia emaljowane 7 milionów. 

Drut i gwoździe 10 miljonów. 

Instalacje do centralnego ogrzewania 


Przywóz zbędnych artykułów zaostrzył kryzys 


| 5 miljonów zł. 

| Tozaniny bawełniane 61 i pół miljona, 

| Tkaniny welziane 23 miljony. 

Bielizna 3 i pół miljona zł. 

CMzcź 20 miljonów, 

| Wyroby trykotowe 22 i pół miljona, 

| Kawior i homary 4 miljony. 
Obuwie 27 milionów, 

| Wyroby nożownicze niemieckie 4 mil- 

| jony złotych. 

| prowadziliśmy za 31 milj, skór, a spro- 

| wadzamy jednocześnie z zagranicy goto- 

| wych wyrobów za 37 miljonów. 

| 
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Bawełny surowej sprowadzono za 
152 milj. złotych, a jednocześnie sprowa- 
dziliśmy wyrobów bawełnianych aż za 


60 mili. złotych. 

To samo można powiedzieć o wełnie. 
Sprowadzomo wełny za 123 milj. ab Fa 
jednocześnie sprowadza się wyrobów weł- 
nianych aż za 54 milj. 

Zbędne rzeczy dałyby się ująć w takie 
dwie zasadnicze pozycje: 

Tkaniny, odzież, kapelusze 224 milj. zł. 

Artykuły spożywcze 223 milj, zł. 


LekHomyślny młodzian Kradł i popełniał 
nadużycia 


Wydalono go za to 
do domu 


W dniu wczorajszym wojskowy sąd o- 
kręsowy pod przewodnictwe'' majora Ko- 
ryckiego rozważał sprawę przeciwko po- 
rucznikowi Nawrockiemu Albertowi z okr, 
zakładu mudurowego w Łodzi. 

Wedle aktu oskarżenia sprawa przed- 
stawia się następująco: porucznik Na- 
wrocki, pełniąc obowiązki oficera kaso- 
wego IX armji przywiaszczył sobie w ro- 
l: 1920 — 2.700 marek. Zawezwany przez 
kontrolę generalną do przedłożenia ra- 
chunków, nie przedłożył ich, a w roku 
1923, pakując akta do skrzyń, wysłał je do 
Łodzi, nie zgłaszając sie jednak po odbiór. 
Dyrekcja kolejowa przesłała skrzynię Z 
aktami do komendy miasta. 

Porucznik Nawrocki, przydzielony dó 
okr. zakładów mundurowych w Łodzi, za- 
poznał się z niejakim Salamonem Haske- 
rem i wspólnie z nim za sfałszowan 
kwitem pobrali z magazynu na Chojnach 
5000 klg. wełny, oraz kilku tysięcy od- 
padków. Jedynie przypadek zrządził, że 
plutonowy Zawadzki przyłapał Salomona 
Hac' -ra da wywożeniu towarów, poczem 
zbiegli obaj z porucznikiem do Krakowa, 
Gdzie sfałszowali dokumenty osobiste no- 
rucznika Nawrockiego na nazwisko Mo- 


rawski, W tym to czasie Salomon Hasker , 


zbiegł zagranicę, zaś porucznik Nawrocki 
vel Morawski uda! się do Nowogródka, a 


następnie do Wilna, gdzie pracował jako 


nauczycie! ludowy, oczekując na amnest,ę. | 


Równocześnie wpłynęło do komendy 


| miasta Łodzi zażalenie p. Dobrzyńskieśn. ' 


z wojska i odesłano 
poprawy 


| właściciela hotelu Polonja, że porucznik 
Nawrocki mieszkał w hotelu Polonja, ba- 
wit się wesoło w jego apartamenlach, 
wraz z dwoma amerykanami przez mi :- 
siące luty, marzec i kwiecień, jednak 
czynszu kwaterunkowego, mimo, iż po- 
| brał z wojskowości, nie uiścił. 

Gdy porucznik Nawrocki poczuł, że 
władzebezpieczeństwa zaczynają go ścigać 
przyjechał do Łodzi i zameldował się w 
prokuratorji wojskowej. W dniu wzzoraj- 
szym zasiadł on na ławie oskarżonych, a 
badany przez majora Koryckiego, częścio- 
| wo przyznał się do winy, kładąc wszystko 

na karb Salomona Haskera, oraz amery- 
kanów, którzy nakłonili go do popełnienia 
szeregu nadużyć. 

Zbadani świadkowie zeznali, iż prócz 
powyższych nadużyć, porucznik Nawroc- 
ki otrzymał pieniądze dla 
kiorym wypłacił tylko część, resztę 
zrzytkował dla własnej potrzeby. 

„badany właściciel hotelu Polonja p. 
Dobrzyński zeznał, że żona =orucznika u- 
remulowała komorne za miesiące luty i 
marzec, lecz za kwiecień komornego nie 

otrzymał. 

Prokurator major Jaskólski domaga się 
surowego i przykładnego wymiaru kary, 
piętnując postępowanie oficera w krytycz- 
nym momencie inwazji bolszewickiej, 

„nd mo naradzie skazał porucznika Na- 
wrockiego Alberta na 2 lata domu póypra- 
| wy, degradację do stopnia szeregowca ' 
| wydalenie z wojska z pozbawieniem praw. 


robotników, 
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3 miliony złofych kredytu 
hudowłansao 
ofrzymała dotychczas Lódź 


Komitet rozbudowy miasta otrzymał w 
tych dniach od banku gospodarstwa krajo: 
wego wykaz kredytów budowlanych, przy: 
znanych w roku bież. 

Wykaz ten podajemy niżej: 

1) Spółdzielnia urzędników skarho- 
wych zł. 600,000; 

2) kurja biskupia zł. 40,000; 

3) Pawłowscy K, i W. zł. 4,000; 

4) Gajewicz Józef zt. 25,000; 

5) Towarzystwo „Lokator” zł. 200,000; 

6) Zgromadzenie ks. salezjanów złot 
100.000; 

7) Sułkowscy Wł. i St. zł. 185,000; 

8) Fitze Br. i Marja zi. 12,000; 

9) Tyller Izrael zł. 125,000; 

10) Kłąb Wincenty i Marja zł. 35,000; 

11) Krumholcowie Moszek i Marja zła» 
tych 60,000; ! 

12) Mader Franciszek zł. 13,500; 

13) Urban Lucjan i A. zł. 7,000; 

14) Brzozowski Kazimierz zł. 8,000; 

15) Pawlak Stefan i A. zł. 36,000; 

16) gmina m. Łodzi zł. 207,000; 

"'17) Śp. Tow, bud. domów dla ofice 
rów zł. 174,000; 

18) Hochstein Ok. i H. zł. 90,000; 

19) Fuchs Ignacy zł. 36,000; 

20) Nemtschke A. zł. 50,000; 

21) Berger Wolf i Sura zł. 36,000; 

22) Wojciechowski Czesław zł. 25,000; 

23) Adler Josek i Chama zł. 16,000; 

24) Trapczyński Władysław zł. 75,000; 

25) Szymczak Wł. i L. zł. 7,000; 

26) Cywiński Stefan zł. 8,000; 

27) urząd starszych zgrom. kupców zł. 
174,000; 

28) Zmigród i S-ka zł. 50,000; 

29) Łapacz Józef zł. 5,000; 

30) Tyller Izrael i Sura zł. 35,000; 

31) Tyller Izrael i Sura zł. 40,000; 

32) Engel Berek i Marja zł. 45,000; 

33) Bialer Tobiasz i Aron zł, 37,000; 

34) Tow. akc. Wyrobów Bawełnianych 
zł. 85,000; 

35) Hillebrand Zonen i Leon zł. 18,000; 

36) Chyrzyński Stan, i M. zł. 8,000; 

27) Śliwiński Zygmunt zł. 1,500; 

38) Gałęziowscy J. i A. zł. 6,000; 

39) Wawszczak Stanisław zł.. 6,000; 

40) Pruszynowscy D. i M. zł. 40000; 

41) Pińczewscy M, i Ch. zł. 35,000; 

42) Mejslingowie K, i M. zł. 16.000; 

43) Grzelewski Andrzej zł. 18,000; 

44) Wentel St. i M. zł. 2,000; 

45) Zimowski Aleksy i Wacław- zter 
tych 15,000; 

46) Daberhutowa Bron. zł. 42,000; 

47) Prync Moszek zł. 67,000; 

48) Heimoman J. i Ida zł, 6,400; 

49) Kupis Franciszek zł. 12,000; 

razem zł. 2,939,400. 


Ogólna suma rozpatrzonych dotych: 
czas przez komitet rozbudowy miasta po- 
dań wynosi 118, na które przyznano Za» 
sądniczo pożyczek na sumę zł, 5,881,227. 
Z tego przesłano już do banku gospodar: 
stwa krajowego wniosków do definityw= 
nego załatwienia na sumę zł, 4,626,000. 
Ponieważ, jak wspomniano wyżej, bank 
gospodarstwa krajowego uwzględnił podań 
na sumę zł. 2,939,400, przeto w odsetkach 
stosunek pożyczek dotychczas uwzślę- 
dnionych do przesłanych wyraża się cyfrą 
ok. 65, t. i. dwie trzecie, : 


—— — 
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Widowiska, tancerty I zabawy 


TEATR MIEJSKI Teatr miejski daje dziś pe 
raz drugi potężny dramat poetycki Zygmunta Kra- 
sińskiego „Nie-Boska komedja”, Dochód przezna- 
czony na rzecz obrony Kresów Zachodnich. Bilety 
do 5 po południu w kasie zamawiań, później w ka= 
sie dziennej, 


Jutro po cenach zniżonych  (zrzeszeniowych) 
berwna, sensacyjna komedja.A, Savoir-Poznań- 
skiego „Wielka księżna i chłopiec hotelowy”. W 
akcie II kabaret rosyjski: śpiew solowy  („Wie= 
czorny dzwon“ i „Koszmary'), tańce i kuplety., 

W sobotę na piątem przedstawieniu dla młodzie» 
ży szkolnej po raz l4-ty od wystawienia, a ostatni 
przed zejściem na długi czas z afisza dana będzie 
znakomita komeędja Stefana Żeromskiego „Uciekła 
mi przepióreczka” w obsadzie premierowej. Bile- 
ty do nabycia w kasie zamawiań od 10 rano do % 
wieczorem bez przerwy. Wieczorem po raz trzeci 
wspaniale wystawiony poemat dramatyczny Zyfg- 
munta Krasińskiego „Nie-Boska komedja". 

W niedzielę po raz pierwszy na przedstawienia 
popołudniowem ukaże się finezyjna wykwintna ko- 
medja-satyra de Flers'a i Croisset'a „Nowi pano. 
wie”, Bilety od dziś do nabycia w kasie zamawiań. 
Wieczorem po raz 4-ty „Nie-Boska komedja" Kra- 
sińskiego, 


ODŁOŻENIE KONCERTU ERIKI MORINL 


Otrzymaliśmy depeszę, że Erika Morini zachoe 
rowała i wobec tego tournee jej w Polsce zostaje 
adłożone do grudnia, Kasa zwraca pieniądze za nā- 


byte bilety. 


„GŁOS POLSKI“ 
Lódź 
22 października 1925 r. 


Dział urzędowy b. Z.0.P.N. 


Komunikat Wydziału Gier 
i Dyscypliny Ne 48 

1. Protest R. T. S. „Widzew odnoś- 
nie kary 15 zł, nałożony na towarzystwo 
za nienadesłanie w terminie do dnia 15 
września b. r. spisu graczy III drużyny © 
mistrzostwo kl, C na rok 1926 odrzucono, 
gdyż komunikat W. G. i D. nr, 37 p. 5 
wyraźnie to poleca, następnie W. G, i D. 
nie mógł wiedzieć, że R. T, S, „Widzew” 
III drużyny nie ma, mając w ewidencji 
ponad 40 graczy, a jeżeli tejże drużyny 
zgłosić towarzystwo nie chciało, winno by- 
ło o tem zawiadomić W. G, i D, w ozna- 
<zonym terminie. 

2. Na prośbę Zgierskiego T. G. odnoś- 
nie nie zapłacenia przez T. S. „Prosna' 
odszkodowania w kwocie 60 zł. 40 gr. 
przyznanego Zgierskiemu T. G. komuni- 
katem nr. 40 p. 5, wydział G, i D. zawia- 
damia, że T. S. „Prosna' jest zawieszone 
w czynnościach, za nieregulowanie po- 
wyższego odszkodowania i jeżeli do dnia 
10 listopada należności wspomnianej nie 
ureguluje, W, G. i D. zmuszony będzie 
zawieszenie zamienić na dyskwalifikację. 

3. Zarządowi Ż. S. G. S. „Hakoah'” u- 
dziela się napomnienie za nadesłanie do 
wydziału G, i D. pisma na blankiecie z 
paskiem niebieskim i napisem białym w 
jezyku niezrozumiałym, prawdopodobnie 


ż 

4. Na podstawie przepisu 13, str. 62, u- 
stęp II Przepisów Urzędowych P. Z. P. N, 
odrzucono protest R. T, S, „Widzew*, od- 
mośnie zaw o P.Z.B 


pu „.Z.P. N., prze- 
pors z Ł, T, S. G, w dniu 11 b. m. na 
boisku przy ul. Wodnej. 

5. Zawody o puhar P. Z, P, N. między 
I drużynami Ł. T, S, G, — kl, „Turystów" 
rozpocząć się winny o godzinie 14 minut 
30 (wpół do 3-ej po południu) w dniu 25 
b. m. na boisku W. K, S. według komuni- 
katu nr. 38. 

6, Wzywa się przedstawicieli Ł. Ż. T. 
G: S. „Bar-Kochba'”, aby się stawili wraz 
z deklaracjami do wydziału G. i D. z upo- 
ważniającem pismem we witorek dnia 27 
b. m, godzina 20, celem złożenia proto- 
kularnego zeznania w sprawie zawodów 


wieszenia obu wymienionych towarzystw 
zawodów o mistrzostwo kl, „B.“ rozigry- 
wać nie mogą. 

— j; 


Wyścig o mistrzostwo 
5.5. „Pogoń“ 


W niedzielę, dnia 25 października od- 
będą się ma szosie Dąbrowa - Rokiciny 
wyścigi o mistrzostwo klubowe S, S. „Po- 
goń”, na przestrzeni 45 kim Tytuł mi- 
strza bronić będzie zeszłoroczny mistrz 
B, Penczak. Prócz tego startować będą 
zmani szosowcy łódzcy M, Sawilew i T. 
Beck. 

Wyścig ten zapowiada się bardzo <cić- 
kawie ze względu na rywalizację jeźdz- 
ców 


na O A NN 


Niedzielne spofkanie pilkar- . 


skie 


W niedzielę, dnia 25 b. m. o godz. 3 po 
poł, odbędzie się niezwykle emocjonujące 
spotkanie z serji rozgrywek o puhar PZPN, 
w okręgu łódzkim pomiędzy ŁTSG a klu- 
bem Turystów. Spotkanie to budzi ogrom- 
ne zainteresowanie ze względu, że zwy- 
cięzca stanie do rozgrywki z ŁKSe-m w 
półfinale rozgrywek puharówych. Jedno- 
cześnie na boisku ŁKS-u odbędzie się 
spotkanie pomiędzy pierwszemi drużyna- 
mi ŁKS-u a Unionu. Ponieważ obie druży- 
ny wystąpią w swych najlepszych skła- 
dach, zawody te ściągną na boisko ŁKS-u 
liczne rzesze sympatyków obu klubów. 


Przed zawodami o misfrzo- 
stwo Polski w jeździe moto- 
cyklowej 


Jak sie dowiadujemy, zawody o mistrzo- 
stwo Polski w jeździe na motocyklach or- 
ganizowane przez S. S. Union zapowiada- 
ją się niezwykle ciekawie. Polski związek 
motocyklowy do którego motocykliści nad 
syłają swe zgłoszenia zawiadomił Union, 
iż najprawdopodobniej startować będzie 
około 40 jeźdźców. Ilość ta, należy zazna- 
czyć, jest bardzo duża ze względu na 
marny stan szosy, która będzie terenem te 
gorecznych mistrzostw. 


Ł.T.S.G. wyjedzie zagranicę 


Sensacyjne tourneć drużyny łódzkiej po Szwajcarji, 
Francji i Algierze 
(L.) Współpracownik „Głosu Polskie- | tajemnicy) pragnie doprowadzić do skutku 


go“ dowiedział się o sensacyjnym tournee 
drużyny łódzkiej po Szwajcarji, Francji i 
Algierze, żadna dotąd drużyna nie gościła 
za granicami państwa, to też wiadomość o 
zamierzonym tournee brzmiała nader sen- 
sacyjnie i wymagała sprawdzenia, Wiado- 
mość postanowiliśmy sprawdzić u źródła, 
to też współpracowniż nasz zwrócił się do 
p .Gesy Czegany'ego, trenera „Unionu“, 
który według wiadomcści przez nas po- 
siadanych, miał właśnie organizować po- 
wyższe tournee. P, Czegany z uprzejmo- 
ścią udzielił nam następujących informacji: 
Brat jego stale zamieszkały w Paryżu, pro- 
wadził pertraktacje co do przyjazdu pier- 
wszcklasowej drużyny polskiej do Francji. 
Jeden z klubów paryskich (nazwę którego 
na prośbę interlokutora zachowujemy w 


Zamknięcie sezonu polskiego zwiazliu 
lekKoatletycznego 


WARSZAWA, 21 października. W nad- 
chodzącą niedzielę 25 b. m. PZLA organi- 
zuje ostatnią imprezę w roku bieżącym, 
t.j. bieg na przełaj o mistrzostwo Polski 
na przestrzeni 10 klm. W tym roku trasa 
biegu poprowadzi w okolice Marymontu i 
Bielan. Start i celownik na Marymoncie, w 
Nowej Kaskadzie, ostatni przystanek 
tramwaju nr. 15. Bieg rozpocznie się pun- 
ktualnie o godz. 11. Zawodnicy będą mieli 
do pokonania słosunkowo bardzo trudny 
teren, wiodący przez parkany, zarnśia nad 
Wisłą, następnie przez pola, tereny pa- 
górkowate obok klasztoru bielańsk.ego, 
poprzez parowy w lasku Bielańskim, zao- 
wu przez pola z powrotem do Nowej Ka- 


p 


GAZETA SPORTOWA 


| 
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10 spotkań drużyny polskiej w Szwajcarji, | 
Francji i Algierze, Tournee ma dojść do 
skutku 11 grudnia i potrwa do połowy 
stycznia roku przyszłego, Mimo nie bardzo | 
korzystnych warunków wyjazdu jest pan | 
Czegany dobrej myśli, iż doprowadzi do | 
skutku rozpoczęte pertraktacje. Dotyck- | 
czas konierował p. Czegany co do wyjazdu 
z zarządem Ł. T. S, G. í wedle wszelkiego | 
prawdopodobicństwa  biało-czarni będa ` 
pierwszą łódzką drużyną, która gościć bę- 
dzie zagranicą, Jednocześnie z rozmowy 
dowiedzieliśmy się, iż p. Czegany w dniu 
dzisiejszym odbył z drużyną ŁTSG tre- 
ning, przygotowując drużynę do finału o 
puhar P, Z. P. N, 

Dalsze szczegóły dotyczące wyjazdu 
drużyny łódzkiej niebawem podamy, 


Największą lampę radjową 
świata podziwiano na wysta” 
wie radjowej w New Jorku 


zzz 


Aronika 


BIEG MARATOŃSKI WE WŁOSZECH. 
TURYN, 21 października, — Odbył się 
tutaj bieg maratoński, w którym uczestni- 
czył również miemiecki maratończyk i 
zwycięzca zeszłorocznego biegu Hempel, 
który jednakże odpadł. Zwyciężył Malwi- 
cini w 2:58:00, przed Alazati i Bertini. 


RIGOULET USTANAWIA NOWY RE- 
KORD W PODNOSZENIU CIĘŻARÓW. 
PARYŻ, 21 października, — Na ostat- 
nim popisie ciężarowym w sali I Empir, 
znany ciężarowiec Rigoulet pobił własny 
rekord światowy w podnoszeniu ciężarów 
oburącz rwaniem, który wynosił 121 kig., 
ustanawiając nowy rekord, lepszy od re- 
kordu zawodowego, 123 kg. 500. 


MARSZ DRUŻYNOWY NA PRZE- 
STRZENI 130 KLM, 

MOSKWA, 21 października. W Nowo- 
rosyjsku na Kaukazie odbył się w ubiegłą 
niedzielę marsz drużynowy na przestrzeni 
130 klm. (coś w rodzaju naszego strzelec- 
kiego marszu kadrówki), w którym zwy- 
i drużyna Krasnodara, złożona z 
5-ciu ludzi, pokrywając rzeczoną prze- 
strzeń w 21 g. 50 m. w ten 3 godz. odpo- 
czyniku. - 


skady. Publiczność, która zechce obs% : 
wować bieg, będzie mogła z miejsca siartu 
przyglądać się najciekawszej walce na fi- 
nishu, na przestrzeni około 2 klm. Oprócz 
tego w biegu tym została wyznaczona 
konkurencja drużynowa, w której kluby 
mogą się ubiegać o puharek PZLA. K n- 
kurencja ta jednak nie będzie zaliczona 
do klasyfikacji zawodów o nagrodę prof. 
Wittiga. W dniu wczorajszym upłynął ter- 
min zgłoszeń. Lista zawodników obejmuje 
40 lekkoatletów z klubów warszawskich, 
między którymi znajdują się nazwiska 
znanych biegaczy,'jak Szelastowski, Cent- 
kiewicz, Kostrzewski, Jaworski, QOłdak, 
Wituch, Banaszkiewicz i in. 


MIĘDZYNARODOWE ZAWODY KO- 
LARSKIE W MEDJOLANIE, 

MEDJOLAN, 21 października, Na od- 
bytych tutaj zawodach kolarskich na prze- 
strzeni 100 kim. w których uczestniczyli 
majstynniejsi kolarze świata, zwyciężyła 
para Girardengo — Bottecchia w 2:37:35, 
przed Zanaga — Piccini 2:39:34 i Sutter — 
Netter 2:43:14. Bieg ten skombinowany 
był w ten sposób, że część trasy biegła u- 
licami Medjolanu, część zaś prowadziła 
w wagonie drogi żelaznej. 


30.000 KLM. W 30 DNL 
STRASBURG, 20 października. W 
dniu 15 b. m. zakończony zosłał raid sa- 
mochodowy firmy Mathis na przestrzeni 
30.000 klm., która to przestrzeń została 
przebytą w ciągu 30 dni na trasie Stras- 
burg — Paryż i z powrotem. Maszyna bio- 


W Grunewaldzie pod Berlinem odbyła się uroczystość zało- 
żenia kamienia węgielnego pod nowy stadjon sportowy, 
olbrzymi, nowocześnie urządzony stadjon, w którym można 
będzie uprawiać wszelkiego rodzaju sporty nawet i w zimie 


rąca udział w tym biegu nosi markę 10 CV 
i cały czas kontrolowana była przez przed 
siawiecieli Automobileclub de France i 
przez Automobile Club d'Alzace, przeby- 
wając dziennie po 1000 klm, 


NAJBLIŻSZE MECZE „POLONII”. 
WARSZAWA, 21 października. Mistrz 
stolicy „Polonja' rozegra w: najbliższą 
niedzielę mecz piłki nożnej z „Cracovją”. 
Mecz odbędzie się na Dynasach o godz. 
2,30 po południu, „Cracovia“ przyjeżdża 
w swoim najlepszym składzie, Jednocześ- 
nie dowiadujemy się, że pertraktacje „Po- 
lonji" z piłkarzami sowieckimi dochodzą o 
tyle do skutku, że spodziewać się należy 
przybycia do Warszawy jednej z najlep- 
szych drużyn rosyjskich z Charkowa. 


MISTRZOSTWA EUROPY W HOKEY 
NA LODZIE, 

ZURYCH, 21 października. Szwajcarski 
związek hokey'owy na lodzie 
urządzić w roku przys ”'vm (1926) mistrzo- 
stwa Europy w hokey'u na ladzie w dn. 16 


te 


i 17 stycznia. Zawody 
vos. 


| SEZONIE ZIMOWYM 1925-6 ROKU. 


postanowił | 
|! tów zimowych w Norwegji rozpoczął się 


odbędą się w Da- | gdzie w ubiejgłą niedzielę spadł obfity śnieg 


KTO PROWADZI W PIŁCE NOŻNEJ W 
DNIU, 


WIE 

, WIEDEŃ, 21 października. Po ostat- 
nich rozgrywkach piłkarskich o mistrzo- 
stwo Wiednia tabela I ligi wygląda jak na- 
stępuje: Amatorzy 4 gry — 7 pkt., Slovan 
5 gier — 7 pkt., Vienna 4 gry — 6 pkt. 
Sportklub 4 gry — 5 pkt, WAC, 5 gier— 
5 pkt, Rapid 4 gry — 4 pkt, Admira 5 
gier — 4 pkt. 


E E ES EA TNE I aE 


WYDZIAŁ OCHRONY KREDYTU 


„Stowarzyszenia Kupców m. Łodzi” 
uprasza wszystkich wierzycieli firm 
manufakturowych 8092—1 

w Rzeszowie, 
które zawiesiły wypłaty, o przybycie 
na zebranie do lokalu SŚtowarzysze= Ķ 
nia (Piotrkowska 73) k 
dziś, w czwartek, o godz. 9-ej wiecz § 


WYŚCIGI MOTOCYKLISTÓW W KRA- 
KOWIE. 


KRAKÓW, 21 października, W nie- 
dzielę 18 b, m, odbyły się tutaj na szosie 
Mogilańskiej wyścigi motocyklistów, or- 
ganizowane przez krakowski klub cykli- 
stów i motorzystów. Wyścigi odbywały 
się na przestrzeni 64 klm. i przyniosły zwy 
ciestwo Marczewskiemu (Katowice) na 
maszynie BSA w 1:00:33, drugim był Fiir- 
stenberg (Katowice) na AJS, trzeci Pół- 
czyński (Cracovia) na Harleyu, 


PIERWSZE ZAWODY NARCIARSKIE W 


OSLO, 21 października. — Sezon spor- 


zawodami marciarskiemi w Drontheim, 


do trzy czwarte metra grubości, 
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Brak praworządności podatkowej - 


godzi w podwaliny naszego bytu państwowego 


Ò pewnych przykrych zjawiskach po- 
czątkowo szepce się na wcho w czterech 
ścianach zaufanym przyjaciołom. Kiedy je- 
dnak zjawiska te zaczynają być częstszemi 
ï powszedniemi mówi się o nich w cukier- 
ni, na ulicy, w przypadkowych rozmowach, 
ia następnie na łamach prasy. 

Codzienna i perjodyczna prasa polska 
szeroko pisze o nadużyciach, jakie mają 
miejsce w urzędach państwowych, komu- 
nalnych, instytucjach prawmo-publicznych 
(kasa chorych, ubezpieczenia od nieszczę- 
śliwych wypadków i t. p.). Poza podawa- 
niem poszczególnych faktów nadużyć, pra- 
sa ziawisko to już uogólnia, a obywatele 
przy nowej wieści o nadużyciach machają 
zrezyśnowanie rękoma. 

Zastraszające zżawisko ogólnej gangre- 
ny, podważającej podwaliny bytu państwo- 
wego jest tem właśnie smutne, że spolc- 
czeńsi wg, nie reaguje nań, zobojętniawszy 
pod wrażeniem powszechności i powsze- 
dmiości choroby. Ale i czynniki powołane 
do wykorzeńienia zła ze spokciem olim- 
piiskim i ze złożonemi rękoma mu się 
przypatrują, bo zresztą czy może być ina- 
czej jeże się słyszy o szeroko uprawia- 
nym nepotyzmie wśród sfer rządowych i 
sejmowych, a od czasu do czasu nazwiska 


Żyć. 


Praworządność w kraju naszym nie po- 
piaca. Mamy bardzo bogatą numerację 
ustaw i rozporządzeń, ale to są tylko piś- 
mienne ćwiczemia sejmu i rządu, gdyż w 
rzeczywistości każdy urząd jest sam dla 
siebie prawodawcą, 

Konstytucja nasza pozbawiła sądy pra- 
wa orzekania o legalności ustaw, a zarzą- 
dzenia rządu wypaczyły wszelkie pojęcia 
o praworządności, urzędy zaś wprowadzi- 
ły stan samowoli. Fakty te są konstato- 
wane na każdym kroku, a znalazły jaskra- 
we odbicie w sprawozdaniu komisji sej- 
mowej, powołanej do zbadania działalno” 
ści izby skarbowej we Lwowie. Jeżeli 
weźmiemy pod uwagę, że na czele tej iz- 
by stoi p. Weimfeld, były wiceminister, 
człowiek posiadający pewne imię w nau- 
ce, to możemy wywnioskować, co musi 
się dziać w innych izbach, na czele któ- 
rych nie stoją ludzie tej miary, co p, Wein- 
feld. 

Otóż co się działo w izbie skarbowej 
we Lwowie. 

Jak wiadomo, podatek przemysłowy 
jest płacony od obrotu i tylko obrót jest 
miernikiem wysokości podatku w każdym 
poszczególnym wypadku, Tymczasem izba 
skarbowa we Lwowie podatek ten uczy- 
nila kontyngentowym i zarządziła w sto- 
sunku do podległych jej urzędów, iż „da- 
ny okręg podatkowy winien uzyskać przy 
wymiarze podatku przemysłowego za dru- 
gid półrocze 1923 roku conajmniej wy- 
znaczon. mu kwotę". Wszak jest to wy- 
raźne nieposzanowanie 
to czyni, powinien zasiąść na ławie oskar- 
żomych! W swym okólniku o skontyngen- 
towaniu podatku izba skarbowa powołuje 
się na intencje ministerstwa skarbu, a 
więc zarazki nieposzanowania ustawy ma- 
ją swe siedlisko w najwyższych władzach 
państwa. Tłomaczenie władz, że przy wy- 
miarze podatku biorą udział przedstawi- 
ciele płatników, jest tylko zwrotem reto- 
rycznym, gdyż jak to miało miejsce w 
urzędach lwowskich, o ile komisja nie zga- 
dzała się ze zdaniem przewodnicząceśgo— 
urzędnika skarbowego—to członkowie ko- 
misji, którzy mieli odwagę posiadania wła- 
snego zdania, byli pod tym lub innym po- 
zorem usiwani. Co więcej jest zastrasza- 
jące: komisja skonstatowała, że w Ko- 
łomyi podatek był wymierzany pod ką- 
tem walk politycznych t partyjnych. 

Przy wymiarze podatku dochodowego 
posługiwano się studentami miejscowego 
uniwersytetu celem informowanie się o 
sytuacji ekonomicznej płatników, a prze- 
dewszystkiem winni byli studenci docho- 


prawa i ten, ktoj 


dzić, czy płatnik wyjeżdża zagranicę, jak 
długo tam bawi i t pẹ, na tych dopiero 
informacjach opierając się, wymierzano 
podatek. Nikomu na myśl nie przyszło, 
że fakt pobytu zagranicą nie może stano- 
wić o dochodzie. (W nawiasie możemy 
zaznaczyć, że w Łodzi pod tym względem 
nie dzieje się inaczej, Towt comme chez 
nous. W Łodzi stało się przysłowiowem 
posiadanie samochodu, jako miernika 
wielkiej zamożności i wielkiej możliwości 
podatkowej]. 

Swoim nieposzanowaniem ustaw mini- 
sterstwo skarbu doprowadziło do tego, że 
izba skarbowa lwowska nie szanowała na- 
wet zarządzeń samego ministerstwa, na 
co w całym szeregu punktów wskazuje 
komisja. Polityka i-zarządzenia minister- 
stwa nie liczące się z obowiązującemi 
uetawami, musiały wywołać okólnik pre- 


yum 


Sytuacja 


Na prywatnym rynku walut obcych w 
Łodzi dzień wczorajszy przeszedł pod zna- 
kiem zupełnej ciszy. Ilość dokonanych 


kazywał pewną zniżkę w stosunku do kur- 
su wtorkowego, dolary były bowiem w 


| 
tranzakcji była minimalna, Kurs dolara wy- 


| płaceniu po 6,03, w oddawaniu po 6,10. — 
posłów są ściśle łączone z faktami nadu- | 
| wynosząca i punkt świadczy o spokojnej 


Różnica między ceną kupna i sprzedaży 


tendencji kursu dolara, W przeciwnym ho- 
wiem razie różnicą byłaby większa, śdyż 
zawodowi handlarze walut obcych zmusze- 


ni są zabezpieczyć się przed ewentualnemi | 


stratami, mogąceri wyniknąć wskutek 


na rynku walutowym 


zesa izby skarbowej we Lwowie, w któ- 
rym czytamy; „daniny, a przedewszyst- 
kiem podatki bezpośrednie nie są na. ob- 
szarze izby wydatne, Znaczne podniesie- 
nie wydaliności podatków w izbie uważam 
za moje główne zadanie”, ale nigdzie ani 
słowa o tem, że ustawy należy szanować, 


z a 
Na posiedzeniu rady gospodarczej 
przedstawiciel adwokatury p, Konic zwró- 
cił w swei mowie uwagę, że w prawo- 
rządnym państwie przy zeznaniach podat- 
kowych domniemywa się dobra wiara, a 
| zła musi być dowiedziona, u nas naodwrót 
| domniemywa się zwykle zła wiara, a do- 
| bra musi być dowiedziona, Miało to ten 
skutek, że obywatel, wiedząc zgóry, że 
| jego zeznania nie mają waloru, przestał 
| przywiązywać jakąkolwiek wagę do praw- 


A. R. 


dziwości w swęm zeznanit. 


ZOTYCIETIZET ETUI com ozżrzzaneancze Prozę b 


j raptownych uchyleń kursu, 
| Ilość materiału dolaroweśo znajdująca 
i się na rynku w zupełności pokrywała mini- 
się na rynku w zupełności pokrywała mini- 
| malne zapotrzebowanie, 
| Wskutek sytuacji, która wytworzyła się 
| ostatnio na prywatnym rynku walutowym 
| przerzedziły się znacznie szeregi „czarno- 
| glełdriarzy*, Ci z „prywatnych bankierów“ 
| którzy jeszcze działają na terenie czarnej 
| giełdy wspominają z żalem burzliwy okres 
| przesilenia walutoweśo, należy jednak 
mieć nadzieję, że wkrótce i oni powiększą 
| liczbę bezrobotnych czarnogiełdziarzy, (rz) 


Oszczędności budżetowe w świetle cytr 


Co to znaczy że wydatki rzeczowe zmalały a zwię- 
Hiszono Koszty administracji 


Wydatki administracyjne plus długi i 
tenty inwalidzkie w roku 1925 wynoszą 
1.919.496 tysięcy na rok następny preli- 
minuje je rząd na sumę 1.846.999 tysięcy. 
Różnica zatem nie duża, wynosząca oko- 
to 72 miljonów złotych. Zwiększy się ona, 
gdy zważymy, że renty inwalidzkie, t j. 
zobowiązania państwa wzrosły z 129 mil- 
ionów na 145 miljonów, a spłaty długów 

, z 54 na 75 milionów. Okaże się wówczas, 
że oszczędności na administracjj poczy- 
nione wynoszą 109 miljonów, 00 czyni nię- 
, "o więcej niż 5 proc. 

Preliminarz budżetowy objaśnia nas w 
jakich dziedzinach oszczędności te mają 
być poczynione. 

Największe oszczędności robi minister- 
stwo skarbu — 43 miljony, dalej minister- 
stwo spraw wojskowych — 21 miljony. 
Ministerstwo spraw wewnętrznych umniej 
sza wydatki o 17 miljonów, robót publicz- 
nych o 14,6 miljonów, oświaty o 8 miljo- 


w>, 


nów, rolnictwa o 3,8 milionów, pracy.i o- | 


pieki społecznej o 3, sprawiedliwości o 3,4, 
reform rolnych o 2,6. Nieznacznie obni- 
zony został budżet prezydenta Rzeczypo- 

| spolitej, seimu j senatu, i kontroli pań- 
stwa. 

Wzrósł natomiast o 6 milj. budżet mi- 
nisterstwa przemysłu i handlu, na które 
przypadnie w roku przyszłym spłata pier- 
wszej raty za port w Gdyni oraz 1 miljon 
ministerstwa spraw zagranicznych, 


j Rzeczą ciekawą jest, że oszczędności 
te dotknęły wydatków rzeczowych. Wy- 
datki natomiast na utrzymanie centrali 

| prawie wszedzie mają wzrosnąć. 
| I tak. W wojsku koszta centrali będą 
| większe o 2,760 tys. zł. Oszczędza się za 
to na inżynierji 36 milionów, utrzymaniu 
wojska 11,8 milin uzbrojeniu, szkolnictwie 
lit« p. 06,7 milj. ma dostać więcej że- 
| gluga powietrzna. 
| Centrala miristerstwa skarbu pochło- 
, me o 1,4 mili, więcej. Kolej chce 300 tys. 
| więcej. Rolnictwo żąda 2 milj. Oświata, 
| oszczędzając 800 zł, na władzach szkol- 
| nych, 200 tys. na szkoln. powszechnem, 

2.600 tys, na zawodowem, 7,6 milj., na 
| 'wyższem, 1,1 na sztuce; 0-400 zlotych bie- 

rze więcej na centralę i o 4,5 mili. na wy- 
| znania. Roboty publiczne znacznie skra- 
| cając akcję odbudowy o 300 tys. więcej 

biorą na ten cel, Ministerstwo reform 
| rolnych tyleż ma potrzebować. Świadcze- 
nie socjalne się zmniejsza, ale resort wy- 
datki swoje powiększa, co prawda znacz- 
nie skromniej, bo tylko o 27 tys 

Ale jest ministerstwo, . które wydatki 
własne zmniejszyło, ministerstwo przemy- 
słu i handlu i to o całe 2.700 tys. A budżet 
jego się zwiększył, 

Może przyszłość wyjaśni, dlaczego- to 
umnmiejszenie zakresu pracy powoduje 
zwiększenie wydatków na jej administra- 
cię. 


La wpłynęła na polepszenie się bilansu handlowego 


Jak już donosiliśmy, wrzesień dał 36 
miljn. zł. przewyżki wywozu nad przywo- 
zem. Dodatni ten objaw jest wynikiem 
zwiększających się z miesiąca na miesiąc 
tendencji wywozowych i redukowaneśo w 
ostatnich miesiącach przywozu. Ta tenden- 
cja, prowadząca do sanacji bilansu handlo- 
wego uwidacznia się przy szczegółowej 
analizie poszczególnych pozycji przywozu i 
wywozu w ostatnich kilku miesiącach. 

Na zwiększenie wywozu składają się 
przedewszystkiem produkty spożywcze 
rolne, których w czerwcu wywieziono za 
13,8 miljn. zł, w lipou za 9,5 milin zł. w 
sierpniu za 22 miljn. zł, we wrześniu zaś 
za 37,7 milin zł. Pozatem zwyżkę wywozu 
wykazuje węgiel i koks, którego w lipcu 
wywieiono za 8,2 miljn. zł., w sierpniu za 
10,4 milin, zł. i we wrześniu za 10,5 miljn. 
zł, w lipcu za 10,2 milin. z,, w sierpniu za 
10,8 miljn, zì; i we wrześniu za 13,2 miljn. 
zi. Wreszcie wzrost wywozu wykazują pro 
dukty przemysłowe rolne, których w lipcu 
wywieziono za 2,7 miljn zł, w sierpniu za 


| 2,6 milim. zł, we wrześniu zaś za 9,2 milin. 
złotych 
Fo stronie przywozu bilans handlowy 
wykazuje wydatną zniżkę we wszystkich 
| prawie pozycjach towarów spożywczych 
półfabrykatów i fabrykatów, Towarów ko- 
| lonjalnych przywieziono do Polski w lipcu 
| za 23,11 milin, zł, w sierpniu za 16,1 miljn. 
zł, we wrześniu za 7,4 miljn. zł. Innych to- 
warów spożywczych przywiezitno w lipcu 
za 582 miljn, zł w sierpniu za przywóz 
spadł do 115 m.li1 zł. a we wrześniu do 
1.0 mitn zł. Przywóz przędz i tkanin z 11 
milin. w czerwsu zmniejszył się we wrze- 
vin do 5,4 mijln. zł. W tym samym mniej 
więcej stcsuńnku spadł p:zywóz gotowej 
odzieży, który jeszcze w sierpniu stanowił 
| wartość 36 miljn. zł., we wrześniu zaś 1,8 
| milin. zł. Wreszcie systematycznie zmniej- 
sza się przywóz skór wyprawnych z 85 
milin. zt, w czerwcu do 7 miljn., w lipcu do 
6,4 miljnzł., w sierpniu i do 4,7 miljn. zł we 
wrześniu. 


Brak mafsrialu wekslowego 


ZŻERA e zz SELA 
æ o mz mm Z A ____________ 


„SŁOS POLSKI 
Łócź 
22 października 1925 e 


si PALUEZ R RY LTTE AK 2 


na rynku tdyskoniowym 

Sytuacja na prywatnym rynku dyskcn= 
towym jest zwykle dokładnem odhiciem 
stosunków panujących w handlu, Wobec 
tego, iż nieliczne tranzakcje dokonywane 
ostatnio noszą przeważnie charakter go- 
tówkowy, dał się zawważyć na prywatrym 
rynku dyskontowym brak materiału wek- 
słowego, Zaznaczyć przytem nałeż%, iż w 
gre wchodzą dobre weksle, gorszych bo- 
wiem zupełnie nie można spieniężyć. 

Wskutek więc braku weksli stopa dy- 
skontowa uległa zniżce do ” i vót — 6 pra- 
cent w stosuni miesięcznym, (rz) 


Polska w porcie gdańskim 

W roku 1924-vm wpłynęło do portu 
gdańskiego ogółem 3.312 statków o łącz- 
nej pojemności 1.634.970 tonn. Najwięcej 
płyneło pod flagą niemiecka, 1.550 stat. 
ków, razem liczących 617.256 tonn. Na dru 
gim miejscu pod względem ilości okrętów 
stoi bandera gdańska 474, a na trzecim 
duńska 415, 

„Danja wyprzedziła Gdańsk bardzo zna» 
cznie, jej bowiem okręty reprezentują 
300.491. Przed wolnem miastem (104.176 
tonn) idzie Anglja, która miała tu zale- 
dwie 217 statków, ale większyci:, bo o po- 
jemności 233,510 . tonn, bijąc  tonnaż 
szwedzki (21.364), choć Szwecja wysłała 
tu 266 statków. Norwegja z 161 statkami 
również wyprzedziła Szwecję, gdyż tonnaż 
jej wynosił 91,082 tonn., 

Teraz pod względem ilości statków 
idzie Polska 76, Są to jednak raczej kutry, 
czy coś w tym rodzaju, bo pojemność ich 
wynosi 18.395 tonn. Wobec czego przed 
nami idzie Francja — 52 statków, 82.277 
tonn, Ameryka Północna tylko 16 stat- 
ków, ale 52.008 tonn i Holandja 52 statki, 
ale tylko 29.097 tonn, Innych statków by- 
ło 66 o pojemności 26.331. Pod względem 
więc ilości statków stoimy w Gdańsku na 
7-mem miejscu, pod względem tonnażu na 
10-tem. Ilość statków naszych wynosi 2,3 
proc. nadpływających do tego portu, ilość 
tonnażu naszego stanowi tu 1,1 proc. 

Trzeba mieć odwagę powiedzieć sobie 
wyraźnie, że jeśli ten stan będzie trwać 
dłużej, to stracimy mocne argumenty do 
uzasadnienia swych praw do tego portu. 
Kwestja gdańska — to sprawa floty. Tak 
było i tak jest, 


Rynek pieniężny 


Warszawska miełda urzędowa: 


WARSZAWA, 2i-go października (Pat). Ne 
dzisiejęeej gieldzie urzędowej notowania były 
następujace: 

Dolary —.— 
Franki franc, —— 


C 
Belgja 27.35 
Holandja 241,25 
Londyn 29,06 
N, York 5.98 
Paryż 26.55 
Szwajcarja 115.62 
Wiedeń 84.60 
Sztokholm 
Praga 17.80 
Włochy 
Pożyczka dolarowa 64.75 
10 proc.pożyczka kolejowa 85, — 
Pożyczka konwersyjna 43,50 
8 proc. pożyczka złota 70.— č _ 
4 ; pół proc. listy zastawne ziem- 
skie — — 
5 pr. obl, m. Warszawy przedwojen= 
ne 15.08 
4 i pół proc. oblig. m. Warszawy 
złotowe 24.— 
przedwojenne —.—- 


Giera ałtjów? 
Bank Handlowy 3— 
Bank Zachodni* 1.25 
Spiess 2.—, 2.025 
Częstócice 1.05, 1.10 
Firley 0.23 
Węsiel 1.42 
Lilpop 0.53, 0.56 
Norblin 1.75, 0,76 
Parowozy 0.30 
Starachowice 1,4, 1.13, 1.15 
Zieleniewski 9.80 


Urzęńowa nietin gdańska. 


GDANSK, 21 października (Pat). "a dzi- 
ejszem zebraniu gieldy gdańskiej notowano 
etldenach gdańskich: 


100 marek Rzeszy 124.025 +124,555 
160 zlotych polskich 86.77—85 98 
Czek na Londvn 25 20.75 


lelegraticzna wyplata na: 


Warszawę 86,02— 56.25 
Berlin 123,805—124.215 
Londyn 25.22 


22, X. — GŁOS FOLSKT. — 1925 r, 


Dziś i dni nas'ępnych: 


99 


W rolach 
głównych 


coke w dni FETA Fa o SpA 5-ej, w STA 
i niedziele o g. 5ej. ostatni seans o godz, 10-ej. 


A daah Si Del, Lya de Putti, Erick 
Gaz to czystość, wygoda, oszczędność i i hi zgiena. 


Dnia 20 października r. b. odbył się 
w sali pokazów przy Sklepie Gazowni 2-gi 
pokaz gotowania na gazie. 

Na kuchni 2-płom., t. zw. mieszczań- 
skiej, ugotowano obiad na 6 osób w na- 
czyniach aluminiowych piętrowych, miano= 
wicie: zupę jarzynową, gulasz, kompót z 
jabłek i zagrzano równocześnie na tej 
kuchni 2 litry wody do zmywania naczyń 
przy zużyciu 272 litrów gazu. Ugotowa- 
nie tego obiadu kosztowało przy obecnej 
cenie gazu 12 złot. za 1000 st. sześc, | 
(1000 st. sześc. — 28300 litrów) — 9,6 gro- 

Í 


Palta damskie 


Na palniku kuchenki upieczono w apa- 


racie francuskim (n owo ść) babkę bisz-|€ 
koptową z 450 gr. mąki — przy zużyciu) E$E 
126 litrów gazu, czyli za 4,45 groszy. | 

Koszt całego gotowania, smażenia ij% 
pieczenia wyniósł 69,14 groszy, przy ztt-| ó% 
życiu 1959 litrów gazu. 

Potrawy przygotowano na kilku kuch- 
niach dlatego, żeby wykazać koszt przyrzą- 
dzenia każdej potrawy oddzielnie. Rozu-| $$ 
mie się, że to wszystko można przyrządzić | $ 
na jednej kuchni szafkowej. ży, 

Wyniki gotowania zostały protokular- | Eg 
nie stwierdzone podpisami obecnych na| $% 
pokazie. 

Najbliższy pokaz gotowania na gazie | S$ 
odbędzie się we wtorek, dnia 27 paździer- | PB 
nika r. b. o godz. 5-ej po południu, j 

Bezpłatne bilety wejścia wydaje co-; $$ 
dziennie Sklep Gazowni, ul. Piotrkowska 
Nr. 40, 8096—1 


ubierane futrem 


M odele 
szy. 3 

W osobnym piekarniaku upieczono 4 w dużym wyborze tanio, 
kg. pieczeni cielęcej bez użycia tłuszczu, 
na co zużyto 1143 litry gazu, Koszt upie- 
czenia wyniósł więc — 4034 groszy. 

Następnie w piekarniaku kuchni szaf- 
kowej upieczono szarlotkę z jabłek z 600 
gr. mąki przy zużyciu 418 litrów gazu, 
czyli za 14,75 groszy. 


Piotrkowska 100 i 160. 


IMIENIU CARA” me ex a 


Dziś i dni następnych: 


A 


ojcem ?) 


8 aktów przeraźliwego Krzyku <hańbionej dziewczyny, Która nie wie, Kto jest ojcem jej dziecka. 


Kaizer-litz 


68.— 58.— 48.— 


Szmechel i Rozner, Sp. AKC, 


80802 Mt: 


LECZNICA 
dla przychodzących chorych 
oraz Gabinet Dentystyczny 
przy ul. Konstantynowskiej róg Za- 
chodnięj, (wejście od Zachodniej 27) 
Tel. 16:44. Tel 16-14. 
Otwarta od g. 9 rano. do 6 po poł. 
Przyjmują następujący lekarze: 
Dr. Dr. Bronikowski, J. Dobrowolski, 
K. Dobrowolska, Erdman, Gołc, Ga- 
] rewicz, Jastrzębski, Koliński, Kalisz, 
Knichowiecki, Kotudzki, Misjon, Po- 
gorzelski, Schwanke, Smoleński, Tra- 
winski i lekarz- dentysta Goebel. 
Elektroterapia, leczenie lampa kwar- 
cowa, badanie i leczenie promienia- 
Rentgena. Wszelkie analizy lekar- 
skie (moczu, plwociny, krwi i t. d. 
Wizyty na mieście. 8955 


Listy zastawne 


Tow. Kred. m. Łodzi 


4 i pół i 5 proc, przedwojenne niewy 
losowane kupię. Oferty do administracji 
Jl niniejszego pisma sub. „M. 8054—2 


$ a T 2.00 BSA T > 
ZIE 0 CCUDEWAR rd, 
WJ anair 


MOTT 


Bea sensacyjny 
roli 
głównej JSC 


| Dawna oczekiwane arcydzieło 
włoskiej produkcji ELEL 


„GRZECH MATKI“ : 


Poczztek o godz. 5-ej, w soboty i niedziele o godz. JSsej, 


GRAND-KINO 


awe DZIŚ PREMJERA! ewy 


ostatniego o godz, t0-ej wiecz. 


Wszyscy, wszyscy y mężczyźni są 
è jednakowi, wszyscy są podli. 
dramat erotyczny w Śmiu wielkich aktach. 


Stanisława GALLONE 


Tragiczka o stu twarzach. 


Wydział Handlowy "Sądu Okręgowego w Łodzi; 
w dniu 13 października r. b. postanowił: 1) ogłosić 
$ | upadłość firmy „Inżynier Wacław Tymowski”, 2) chwilę 
W3 |otwarcia upadłości oznaczyć na dzień 13 paździer- 
fi nika 1925 r., 3) zamianować Sędzią Komisarzem Sę- 
dziego Handlowego Włodzimierza Horodyńskiego, 
4) zamianować kuratorem upadłości adw. Józefa 
Adamowicza, 5) nakazać opieczętowanie kantoru, 
składów, kasy, ksiąg, zbioru dokumentów, rejestrów, | 
papierów, ruchomości i rzeczy upadłego Tymowskiego, ; 
gdziekolwiek się one znajdują, 6) dokonać publikacji 
Bi wyroku zgodnie z przepisam art, 457 K. H. 7) wy- 
M |rok zaopatrzyć rygorem tymczasowej wykonalności. ; 


Na zasadzie art. 478 K. H. Sędzia Komisarz] 
upadłości wzywa wszystkich wierzycieli wymienionej į 
|powyżej upadłej firmy aby w dniu 27 października 


ZARZĄD 


Gminy wyzn. prac m. Łodzi 


podaje niniejszym do wiadomości płatnikom składki gminnej, 
że na skutek zezwolenia Ministerstwa W. R. i O. P. L. 6440/25, 
składka gminna na rok 1925 ustalona została tymczasowo 
podług norm zeszłorocznych i wzywa kontrybuentów do za- 
płacenia należności w terminie 14 dni w Łódzkim Banku 
Dyskontowym przy ulicy Piotrkowskiej Nr. 43. 

Po upływie tego czasu składka podwyższona zostanie, 
w myśl reskryptu Min. W. R.i O. P. z dn. 6/ i 25/11 
1924 roku, 20/0 i wraz z kosztami i karami za zwłokę będzie 


ściągnięta w drodze egzekucji przymusowej. 8090—1 
Łódź, dnia 21 października 1925 r. BE |1925 r. o godzinie 12-ej w południe stawili się oso- 
-. @|biście lub przez pełnomocników, miających odpo- 


ow stk WYZN. żydowsy: k E wiednie plenipotencje, w kancelarji Wydziału Han- 


-A — dlowego Sądu Okręgowego w Łodzi celem wyboru 


<a Wim 


kandydatów na syndyków tymczasowych. 
Kurator masy upadłości 


Józef Adamowicz, 
Łódź, Kilińskiego nr. 96.' 


czenie 


ja Szkoła Tańca - 
W. LIPIŃSKIEGO- Ewangielicka 17, 3 p. 
Orxaniznje specjalne kursy dla grup | snes] 


7814 | robotniczych — na wyjątkowo dogod- 
A cii nych warunkach ulgowych, — Zapisy | zosz=auzawewazz meaa 
Choroby. skórne i weneryczne. | codziennie od 1149 w. 7386—2 OBWIESZCZENIE 


Nawrot 7. Tel. 28-07. 


Przyjmuje od 10—12 i od 5—7. Dowództwo 31 pułku 


|Strzelców Kaniowskich 
w Łodzi 


działu Podatkowego, Plac Wolności 2, pokój Ne 5. 


| Zwraca uwagę na Osoby interesowane mogą przejrzeć powyższe listy w wymienio- 
OSZU: uje -f pokoj, nym powyżej lokalu w godzi nach od 10 do 12 1 Zeodziennie 
Przetarg Łódż, dnia 15-października 1925 roku 


MAGISTRAT M. ŁODZI. 
Przewodniczący wydziału podatkowego 
(7) Hulanowicz. 
TARII OEO OSU IE TETRA EEE TROI ORT ZZO WK STREEP USTCE RECZNE 


z kuchniąi wygodami wprost od! | ogłoszony w „Polsce Zbrojnej” il 
gospodarza. Zapłata dobra. Oferty „Monitorze“ z dnia 14 październi-! 
sub „Zaraz“ do „Głosu“. 8085-1 ka 1925 r. 7920 —1i 


Prezydent: 


po 10 groszy za wyraz. Pierwszy 
— wyraz liczy się podwójnie. — 
Najmniejsze ogłoszenie 50 groszy 


Baler yjek ElekrGZA 


znanych. najlepszych marek: BŁYSK i AMMON 
wytwarzamy i dostarczamy każdocześnie 


TĘCZA 


Kraków, Czarnowiejska L, 72-74. 


Dr. med. 
d.Niewiażski 


Choroby skórne i 
weneryczne, 
sztucznem 
słańcem górskiem 
Przyjmuje od 4-ej 

do 8-ej popot. 
Sienkiewicza 54 
i 7957—7 


Magistrat m Łónńzi pudaje nin ejszem do Aładorości że imienne 
listy płatników podatku majątkowego od dnia %0 b. m. w myśl 
art. 44 ustawy z dnia 11 5 1923 roku, o podatku majątkowym (Dz. U. R. 
P. N: 94 poz 746 wyłożone będą ra L prze ciag 4 tygodni w sa że) 
43— 


(—) W. Groszkowski. 


miljony 
po cenach konkurencyjnych. 


Zakłady przemysłowe 
i handlowe, Sp. z O. p- 


7935 —8 


Le- 


Jarby, lakiery, 

iprzybory małarikie 

AES MUER SE 
Łódź, Fzejazd 4 


15617 


ak 


dla posziu- % 


Gielda a Bacy 75 gr. 
kujących i 1.50 gr. dia ofiarujących 
pracę, bez wzgl. na ilość wyrazów 


SPRZEWAŻ i «UPN I CUNEN’ ANGLIK POSZUKUJE SIĘ 
- f l UPNO ZAGUBIONE DOKUMEN rY | udzielą lekcji angieskiego. Przyjmuje codziennie 2) agentów do Polskiego Domu Propagandowegt 
PIECYKI EE od 5-ciej do 5-tej po poł. Wólczańska jra Łodzi, ulica Moniuszki 11, 1-sze aż Fyk zg 
szamotowe okazyjnie do sprzedania. Przejazd W tramwaju 4 parasolkę. Odebrać można; | «=en „e 
36, m. 4. 8088—1-k Lubelska 12, b, 3. 8040—3-2 RUTYNOWANY SKR 
ZGUBIONA buchalter posiadający praktykę w poważnym tu* POTRZ 
; i tejszem przedsiębiorstwie, obejmuje nadzór nad | inteligentna wychowawczyni. Kilińskie ego 60. 
KANAPA legitymacja P. U. P. P. w Tomaszowie, wydana | ksjęgowoscią, również przyjmuje prowadzenia | poprz. oficyna, Rózenberg. 8009—] 
okazyjnie do sprzedania. Wiadomość: ul. Sien- | na imię Hermana Lange. Znalazcę prosze ode- ksi ą na godziny. Zgłoszenia sub „ A. B." dO ad- | oma NN 
kiewicza 56, K. Jeikner. 8094—]-k | słać dokument do powyższego urzedu. „SO9l—1-Z | ministracji „Głosu Polskiego“ 8084—1 WŁOSKIEGO 
DONIE KSIENIA ROZM. GIEŁDA PRACY UNZIELAM | udziela rytunowana nauczycielka po ZA, aj 
i NA GYTRZE prywatnych lekcji robienia ręcznych dywanó * . skich cenach. Sienkiewicza 52, m. 15 2— 
erskich, k trwa miesiąc. Karola 20, m. 5 
AKUSZERKA koncertowej udzielam lekcji Poszukuję także (perskich), kurs trwa miesią 8086—2 RUTYNOWANA 
Pipikowa przyjmuje zamówienia pań. Piotrkow- pianina do wynajęcia. Targowa 47, m 55 en maeu zm Sare mmaa AS, i a kaszy E 
Binni OE == PRZYJEZDNA POECIE OERE me Wodór 
RUTYWOWANA służąca ze a zd i ona ac poszu- | Łaskawe zgłoszenia listownie: Zofja Garfurkiel 
CHOROBY SERCA korespondenika w jezyku niem t pals. z Wlas kuje pracy, Aleja Kościuszki nr. 69 u por store | Warszawa, Podwale. 36, 031—1 
astma, Lecznica „Salus“, Kraków, Szujskiego. | "3 maszywą, posziikuie zajęcia wiecz  zalątwia zw EZ TEZA Z 0 EZ 
7766—-15-4 onie omdozenla 1 przej OWO AA BDO HAFTU NATYCHMIAST 
. 7 „ARE rak Pas ži =s | recznego przyitujęe suknie jedwabiem i topie: potrzebni są W ZEP a w troby wiat 
; mi, mereżki, toledo, aplikacie na bieliznę, także , ne z marmuru na ódź i okolice. władający pol- 
DAMSKI FRYZJER PRZYJMUJE e + znaczenie bielizny ocz filet na firanki, story. i skim i niemieckim ięzykami. Kancja wymagalna 
Adam Gruszecki powrócił, pracuje u p. Kowal- szycie M demach prywatnych. Juliusza 26, Mau | kapy i poduszki. Ceny niskie. Warunki dogodne. | Reflektnie się na pierwszorzęd e siły. Oierty pod 
skiego, ulica Sienkiewicza mr. 18, 8070—3-d | nowsks S065—2 | Margulies, Kilińskiego 46, I p.. front. 8095— ! „Sprzedawcy do „Głosu Polsk." 8098— 1-d 
SZARY ACAR OPAC DOZ o IE SBET I EFO = YE BEI OEE LTI TDU LBA OE EAE AOL ENTEL TIN IAE „0 ANTI OIK PNA DDT KAKTCIA ZZ 


W drukarni „Głosu Polskiego", Piotrkowska 86. 
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